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OD D lA DZRSIE'isZECiO . 
rozpoczynamy ogllaszan-e nazwisk t ch Czytelników, którym 

zrządzeniem Fortuny prz "padła w udziale 

· ~na l na~ Ó mUgi!j P~Wi~~~lon~j Jmmji karDa\Yał~wei 
"l.ódzkiego Echa Wieczornego". 

r dy s~ pierw l 2 zę nej Jakości .. 
Pszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, będ~ie wydawana za naszemi talonami 
przez SynDYKAT ROLN CZY, SP. AKC. - Węgiel g6rno§ląski., najwyższej jakości kalorycznej, 
(gruba kostka), \1ydawa~ będzie Tow. Akc. Przemysłowo-Handlowe Ł. g. BORKOWSKI (ELIBOR). 

a e ocząwsz ,d· j trzejszego 

wiek z redakcji lub administracji pisma, 
wylosow::mie to będzie uznane za nieważ­
ne, mimo, że rozstrzygał tu wyłącznie 
przypadek; chodziło o uniemożliwienie 
chociażby i bezpodstawnych zarzutów ja 
kiejkolwiek nieprawidłowości. 

'Wyniki rozstrzygnięcia spisano pro­
tokularnie i będą one kolejno ogłaszane, 
począwszy od dnia dzisiejszego. ' 

• • • 
Na przyznane nagrody redakcja na­

szego pisma będzie wydawała talony,' 
uprawniające do odbioru premij VI ru­
mach poniżej wyszczególnionych: 

\V ęgiel pierwszorzędnej jakości kalo­
rYGzllej, górnośląski, kostka I (gruby), 
wydawać będzie Tow. Akc. Handlowo­
Przemysłowe L. l. Borkowski ze składu 
przy ulicy Kilińskiego 70 w workach i na 
wózki (wozy) w godzinach od 8 rano do 
pierwszej w porudnie i od wpół . do trze-
ciej do wpół do szóstej po południu, po­
cząwszy od wtorku 2 marca f. b. do s0-
boty, dnia 13 marca r. b. Po tym termi­
me ni~l>odjęte premjc przęchodzą do dy-w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 

--x---
Piątą nagrodę: 

_ ~ozycH redakcji "Łódzkiego Echa Wie­
czornego". 

50 korcy węgla górnOŚląskiego otrzymał: p. Bolesław Dobrzańsld, Drewnowska 36. 
Mąka pszenna, najlepszej jakości, wy­

aawana będzie ze składu Syndykatu RoI 
niczego, Sp. A .. ul. Kilińskiego 60 (sklep) 

Siódmą nagrodę: od wtorku 2 marca r. b. do soboty 13 mar 

3 dolarówki (nr. 0113398, 01733g9 j 0173400) --- otrzymał p. Ylładysław Teszka, Zgierz, Piątkowska 12. 
ca r. b. w godzinach od 8 rano do 3 po po­
łudniu bez przerwy za okazaniem otrzy­
manvch w redakcji talonów. 

Po jednej dolarówce 
otrzymali: 

nr. 0173503 - p. Tadeusz Żeleszkiewicz 
nr. 0173504 - p. Wacław Woźniak, Za­

wiszy 25. 
nr. 0173505 - p. Helena Lipińska, Sien­

kiewicza 34. 
nr. 0173506 - p. Tadeusz Outman, Naru­

towicza 9. 
nr. 0173507 - p. Pola Pfeiffer, Zgierska 

nr. 164. 

Po 10 kilogramów lI1ajprzed­
niejszej mąki pszennej 

otr;!ymali: 
1. P. Kazim;~rz K2ra~lljski, Rybna 15. 
2. P. J!n1acy Jarz~bek, Pryn;:ypalna 18, 

Koziny. 
13. P. Wanda Kllichows!-a, Andrzeja 5. 
4. P. Wil.ccnty Strz2Ic~ki, Kopernika 25 
5. P. N<ltaUa Gmerek, Żelazna 4. 
15. P. Brcmasława Furmań~,ka. \V 6lcza6-

ska 69. . 
7. P. Starn.islaw Suzin, Szkolna 14. 
8. P. Stanisł~w PiasJwwsJd. KOlistanty­

nnwska 132. 
9. P. Irena Maria D<J.hrogoszcz, Kijow-

ska 2, 
10. P. Zena Myszkcwska, Zielona 4D. 
11. P.Mnr~" Gi1J.ka, Przejazd 76. ' 
12. P. SaiJina Ze!~'l!dewkzl)wna. Zło­

ta 12. 
13. P. Pauła .JudeIak. Grabowa 26. , 
14. P. A~arla Olcszczak~h'ln3, Brzezi(l-

ska 88. . 
15. P. fJ01Cf!:-,W SC~}0!""wski, P;-zcj.azd 40. 
16. P. Anna Amcrczi!r, 13rzcz:ńska 88. 
17. P • .l(lll Głażews,łd • .luljmza 2:7. 
18. P. Win,:zI!ty Kru5zCWf-rt.i. Gr2.bowa 19 
19. P. Po!c:::..Jz.w Kostrzewski, Zarzcw­

,;ka S. 
20. P. Stci~n Kr,.wczyli:, Abramo\vskie­

.~o 39, 
21. p. R.oman Widulie5ki. \Vólczal1ska 75 

22. p. Wanda furmańska i p. Genowefa 
Klimczak, Andrzeja 13 

23. p. Kazimierz Jacek, Kopernika 60 
24. p . .Janina Maciaszkówna, Sienkiewi­

cza 39 
25. p. Stani.;ław Szymczak, vVysoka 15 
26. p. Remigjusz Studziliski. Przędzalnia­

na 64 
2:7. p. Stanisława Subicka, franciszkań-

ska 24 
28. p . .Jurek Anczewskl, Leszno 42 
29. p. Józef Antoniewski, tIrabiowska 3 
30. p. Bolesław Gerpner, Żubardź, Klinka 

nr. 4 
31. p. Czesław Cbmielecki, Tatrzańska 23 
32. p. Jan Kazimierski, Pabjanicka 38 
33. p. Stanisław Wróblewski, W ólczań-

ska 75 
34. p. feliksa Czarycka, Zawadzka 12 
35. p. ~tanisława Kowalińska, Główna 63 
36. p. Kazimiera Wojciechowska, Zakąt­

na 18 
37. p. franciszek Nowicki, Napiórkowskie 

go 37 
38. p. Regina Kubiakówrta, Matejki 9 
39. p. Halina Kinclerówna, Zakątna 68 
40. p. Kopel Grane!c, Przedzalniana 84 

Po 2 korce węgla g6i"ncśQą-
skiego otrzymali: 

1. p. Władysław Graczyk, Ptzejazd76 
2. p. Jadwiga Kocztlr. Kqtna 4 
3. p. Ignacy Bartosiak, Kościuszki 4 
4. p. Lucyna Strzelczykowska. Przejazd 

nr. 49 
5. p. felicja Kubiałlówna, Zg:ierska 123 
6. p. Roman Niuman, Pallska 86 
7. p. Jerzy Pabjanowski, Konstantynow­

ska 138 
8. p. Antoni Wolciechowskl, l-go Maja 

nr_ 35 
9. p. Stanis~aw Wiśniewski, vVysockiego 

nr. 2 
10. p. J)anusia Szymańska, l-go Maja 11 
11. p. I. Pa ulic, Wodny Rynek 8 

12. p. Jan Zdep, Suwalska 9 
13. p. Józef Hejniati, Srebrzyńska Szosa 

nr. 83 
14. p. Bolesław Górkiewicz, Cegielniana 

nr. 74 
15. p. Wiktor Kraszkiewicz. Piotrkowska 

nr. 209 
16. p. Wojciec!t fyłatusiak, Zawadzka 53 
17. p. Bronisława Wojcickiewicz, Zgierz, 

Stary Rynek 11 
18. p. Janina SzyruańsJm, Letnial 
19. p. Franciszek filipiak, franciszkańska 

nr. 56 

Worki duże zawierają po 82 klg. mąki 
pszennej pierwszej jakości (cztera-zero­
wen; porcje dziesięciokilowe będą rów­
nież wydawane w woreczkach płócien­
nych, zaplombowanych. 

Talony na odbiór dolarówek, mąki i ' 
węgla wydawać będzie redakcja "Łódz­
kiego Echa \Vieczornego", ul. Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra­
my), poczynając od wtorku 2 marca do 
śrOdy 10 ma,rca włącznie, w godwmch 
cd 9 - 12 przed !'południem i cd 3 - 7 po 
pOłudniu. Talony wydawane b~dn tyłko 
za nkazaulein dowoou osohi!Jtcg:y. 

Przypominamy równocześnie ilasz~m 
-- 6 - •• --, •• _.~ Czytelnikom, że w każdym z ;~l:;11!~rOW 
21. p. Helena Przygodzka, Nap,u"'l\:owskie ~n:1jduje się trupon wielkiej pr;;:.~·.;~ } !3wią-

go nr. 57 tecznei, której nagrody prz,:dsta\':i:1jc\ 

20. p. Władysła Konkowski, Sienkiewicza 
nr. 34 

'* * .. wartość 1500 do brów, znś d~!aró'.v'j w 
W dniu WCZOf2.jszym przystąpiliśmy nisi zawm:te dają l<r:ż . leiilu Czy~chiL(1wi 

w myśl zapowiedzi do rozlosowania bez- możność wygrania <10.000 dol;.l1'lh-;, Ze 
óy;s1~ 
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~Uwny Oflanilator lajU kali~~i[n arulłowanyl 
Sm3erć dzie(ke 
W płon'!lien~aclhl. 

Nasz korespondent telefonuje z Kali­
sza: 

Jest nim radny ma Kalisza, cl,łorueł( nBundu" Henryk So~nikJ 
lel(arz -dentysta. 

Wczoraj wieczorem cdbywalo się w 
jednej ze szkól tutejszych przedstawienie 
dziecięcego teatru amatorskiego. Podczas 
zapalania o~ni sztucznych zajął się od I­
skry papierowy l\Ostjum 4-1etniego Sta­
sia Baumana. Zanim pośpieszono z pomo­
cą dziecko już dogorywało i wśród stra­
sznych męczarni zakończyło życie. 

Z Kalisza donosli nam własny kores­
pondent: 

Specjalna komisja śledcza, wystana z 
Warszawy w celu zbadania przyczyny! 

przebje~u zajść ka1iskich, stwierdzi b na 
podstawie dokładnych dochodzeń, że 

głównym organIzatorem 
krwawych wystąp;eń byl radny miasta 

Premjer Skrzyń'ski wyjedzie w cz\vartek 
do Genewy. 

(Od własnego korespQndenta). 
Natychmiast po zafatwicniu sprawy 

paktów lokarneńsldch, premjer SkrZVll-

ski wyjedzie do Genewy. Wyjazd nasłą­
ni Drawdopodobnk W czwartek 4 lutego. 

WarSl~WSCY bezrobotni otrzymają po dwa korce VI~g!a 
(Od włr.snego korespondenta). 

N1inisterstwo pracy przydzielil'o Ma­
gistratowi 2000 tonn wQgla dla rozdania 

między bezrobotnych. \tV ęgiel ... " ilości 2 
korcy otrzymają bezp~::ttnie bezrobotni o­
barczeni rodziną. 

Przygoda po ManC~iie,l~ 
iIIieznan6 w~elb~dene arłystk~ chdeBa ją pOi'wat. 

(Od wł~T,,,eg:o koresoondenta.l 
ZnakomHa artvslka Teatru Polskiego 

iMatego P. Malicka miala wczoraj n,ie­
zwvk!a pr zv.P:Q de. W czasie przedstawie­
nia w Teatrze Małym ("Ładna historia") 
orzvszedt do niej za kulisy jakiś mfDdz.ie­
niee i oświadczvt że 

or~lv.:otowanv fest na nia 
napad. MianQw!de przed teatrem czekają 
na p.Malicka w samochodzie trzei mtodr.' 

iudzie z zamiarem porwania artvstki. Mlo 
dzieni'ec po zawiadomieniu .iei o tern. Wy 

szedł. koledzy zaś artystki. zaniep<lkojenl 
wezwali policje. 

która po przedstawueniu 'o·dpwwadz.if,a p. 
Mallcka do domu. Okazalo się. że przed 
tea trem czekało rlieczywiś-cie 3.'Uto kryte 
z trzema ele~anckimi mk>d7 i eń,cami, u któ 
rych poli'c.ia znalazła 

środki usyp!iaiace. 

Tragedja VI zakładzie dla obłąkanych. 
Samobó3si:wo warszalwskiego urzędnika bankowego ij jego 

~ żony lekarza-dentystki. 

Z Krakowa nodoszą: 
W zakładzie dla obłąkanych w Kobie­

rzynie wydarzyło się niezwykle tra~icz­
ne zajście, które w szczególach przedsta­
wiasię następująco: ~ 

Dnia 27 b. m. w godzinach porannych 
zarząd zakładu kobierzyńskiego zawiado 
mil ekspozyturę urzędu śledczego w Kra­
kowie. że w zakładzie znajdują się zwło~ 
ki mężczyzny i kobiety. irtórzy. !ak się 
zdaje. popełnili samobójstwo. 

Wysłany niezwłocznie na l1Hejsce wy 
padku organ ekspozytury ustalit iż męż-

• CZYZl1ą tym jest dr. Michał f'ch'lbh,m, li­
czący 50 lat, urzędnik bankowv _ miesz­
kający stale w Warszawie. Kobieta zaś 
Jest jego żona Helena, licząca Jat około 50 
lekarka-dentystka w 'Varszaw~e, która 
od dwóch lat cierpiała na chorobę nerwo­
wą. a od sierpnia ub. roku pozostawała 
w leczeniu w zakładzie kobierzyńskim. 

Vv liście pozostawionym przez denata 
wyjaśnia tenże. że nie mogąc przeboleć 
nieuleczalnej choroby żony zgodził się na 
jej gorące prośby (z którcmi Występowa-

,la ona w przebłyskach świadomości), by 
wspólnie pozbawić się życia. Krytvczne­
gO dnia wydalił z pokojU pod b!ahym po­
'lorem pielęgniarkę. poczem wraz z io-

ną zażył jakiegoś h~a!ego płynu z dwóch 
flaszeczek. Śmierć nastąpiIa natychmiast, 
CI. gdy pielęgniarka po kilku minutach za­
ledwie wróciła do pokoju, zasłała już dr. 
Peldbluma i jego małżonkę bez życia. 

Denat był człowiekiem zrównoważo­
nym, dba! z wielką pieczołowitością o 
zdrowie żony. którą często odwiedzał w 
zaJdadz~e. - Dzięki tej trpskliwości nie 
wzbudzał u personelu zakładowego żad­
nych podejrzeń, tak że zamiar podWÓjne­
go smnob6istwa. z którym się oddaw!1a 
nosił. mógł swobodnie wykonać. Zazna­
czyć trzeba, że dr. feldblum bezpośred­
nio przed tragicznym wypadl~:iem zapła­
cil koszta leczenia i utrzymania żony w 
zakładzie zgóry za miesiąc marzec. 
~fII'!IIiEL-l\\mrm!il%'i!'~ 

BEZPIECZEŃSTWO WE FRANCJI. 

ObrabOwanie oocia~u f)Od Paryżem. 
Z Paryża donos za: 
Na lin.ii koleio\'lei Paryż - BeJfort ban 

dvci zatrzvmalti tuż pra\\'ie pod Paryżem 
pocią!! pośpieszny i zrabowali z wagonu 
pocztowe,go 250.000 franl{ów. poaem u­
szli niepo'~trzeżenie. 

KaHsza Hcmyk Solnik. z zawodu lekarz 
dentysta, czlonek frakcji ,.Bundu". Sol­
nika z polecenia prokura tora aresztowa-
no. 

/ 

......--.:0:--

Jen. Zagórski ustąpi. 
c Z \\Tarszawy donoszą. 

v.,' tutejszycb kołach wojskow)I1Cb kur 
suje pogłoska o rychlem ustąpieniu gen. 
Zagórskiego z szefostwa IV departamen-

{u żeglugi powietrznej. JaJ(o nas'fę-pcę 
wymieniają jednego z wyższych ori·ee­
rów wojsk lotniczy;ch. 

Z ostatniej chwili. ... -
W dzisiejszem ciągnieniu 

pań$~wowy[h premjó ek dolarowych , 
padły nast~puJące większe wygrane: 

40,000 dola>fów nr. 341248-
8,000 dol.arćw nr. 582277. 
3t OOO dolarów nr. n'T. 227955, 592410, 

253279. 
1,000 dolarów nr. nr. 631523, 479745, 

557583, 514756. 303587. 

Po 500 dolarów Nr. Nr.: 064530, 369495, 
161716, 158648, 068332, 054713, 747966, 
642617, 974044, 551747 i cały szereg po 
100 dolarów. 

• 

Posterunt10WY zastrzeli' kierownika szkoly. 
Tajem~icze tło czynu. 

Z Krynicy oonoszą: 
Dnia 26 b. m. zastrzelil wystrzałem z 

kąrabinu VI Barcicach posterunkowy Pi­
łat k~ei'DWnika tamtejszej szkoły, 34 Jat 
liczącego, Poczadkę. Posterunkowy Pi­
lat przedstawl1 po dokonaniu tego czynu 
komendantowi posterunku w Rytrze (na 
linji Nowy Sącz-Krynica) przebieg zaj­
cia następująco: . 

Patrolując w okolicy Barcic usłyszał 
około g-odz. 11-tej w nocy dochodzące go 
z nad Popradu wołania o pomoc. Na sku­
tek tego pośpieszy! w miejsce, skąd do­
chodziły te wolania i zobaczył tam sza­
mocącego się mężczyznę z kobietą. Są­
dząc, że ma do czynienia ze Zł'oczyńcą, 
wezwat owego mężczyznę do podniesie­
nia rąk do gćry; mężczyzna jednakże za­
miast zastosować się do wezwania rzucił 
się na niego. 'vVówczas posterunkowy co­
fnąwszy się w tył złoży! karabin do strza 
lu i dai ognia. Strzał był celnym, bo poło­
żył trupem na mieJscu owego mężczyz-

Fabr.yE{fJl samolotów 
Vł Lub~~&1ie [;)&Istoszeje ••• 

Brak zamówień f&!ądow,ch 
powoduje dais2e redukcje sił. 

Jak się do,wiadujemy fabryka samalo 
tów w Lublinie pod firmą "Plag-ę i Laśki':! 
wicz" nie przewiduje w bliskiej przysztu 
ści powiększenia produkcji, ponieważ od 
dłuższego czasu 
nie otrzymuje zamówieó rządowych na 

nOwe samoloty, 

do remOM tu zaś otrzymuje bardzo niezna­
czną ilość. 

Vi1vdziat Departamentu Lot-TIicaego 
przy M. Ś. Wojsk. winien zwrócić na po­
wyższą placówkę uwagę, choćby z tych 
wz~lędów. że fabryka samolotów Pla!:;e 
i Laśkiewicz IV Lublinie powstab jako 
pierv..,sz.a w Polsce. obecnie jest najwięk­
szą i dzięki zamó\};nicnlom mOlllaby za· 
trudnić część bezwbotnych. 

Vvobec braJm zamó\vień niema się 
czemu dziwić Dvrek,:ji fabrY'cmej. i0 
stale redlliwie robotników. I w tym t y­
g-odniu ma tu nastąpić znowu redukcja 
24 ludz,i. 

nę, którym jak się OKazało b'ył kIerownik 
tamtejszej szkoty Poczadko. - Kobieta 
zaś, z którą Poczadko miał się szamotać 
rzekomo, okazało się, że była jego żon~. 

Ponieważ wypadek ten przedstawia 
się wedle zeznań posterunkowego dość 
tajemniczo, gdyż znał dobrze kierownika 
szkoły, przeto tłomaczenie się jego, iż my 
ślat, że ma do czynienia ze złoczyńcą, na­
należy przyjąć jako maloprawdopodobne. 

Na miejsce czynu wyjechała komisja ' 
sądowa. ' 

M!iiMłWig*W5i&H .';'44& 

PRZYJAZD ADAMA STYKI DO ŁODZI. 
Jak się dowiadujemy w przyszłym ty­

godniu w Miejskiej Galcrji Sztuki zosta, 
nie otwarta wystawa obrazów Adamo 
Styki, który jutro przyjeżdża do Łodzi. 

Giełda 

rjm"u~!I.~ ~~zedg. Uia~SZDwsha. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,66 
37,26 
28,28 

147,53 

PiiłlOą ~"7:p.dn. HJ8PSZawsho. 
Dolar w obrotach 
międzybankowych . 7,73 
prywafnych 7.75 

T endencja dość słaba. 

P'~m~~~ ~PZedgłełda gdańs~8. 
\Varszawa 66,3/8 

Złoty 66,50 
Dolar 5,191/ ł. 

Do~ar W Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.63~ 

Prywatnie dolar w żądaniu 7/75 
w płaceniu 7,72 

Tendencja spokojna Podaż mierna. 

~ 

Pamlęta!cie O inwalidach 
w@jennychl 
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Skalpel wiedzy wydziera przyrodzie Jej t 

Dr. A. T. Day znakomity przyrodnik, 
który od wielu lat z polecenia frankllnow 
ski ego Instytutu bada tajemnice wulka­
nów i szuka przyczyny ich wybuchów 
ogłosił w tych dniach wyniki swych spo~ 
strzeże(l i doświadczeń. 

Mrówcze poszukiwania i studja tego 
geologa pOSiadają wielkie znaczenie nau­
kowe, dają bowiem zupełnie nowe i po 
raz pierwszy zadawalające 
wyjaśnienie zjawiska wybuchu wulka­

nicznego. 
Można dziś już twierdzić, że dr. Day u­
dalo się zagadkę tę rozwIązać. ' 

Nowość jego systemu badania polega 
na tern, że substancję lawy podda! szcze­
gółowej analizie w laboratorium, która 
wykazała mnóstwo 

dotychczas niczm:nych właściwości 
tej materji, oświetlającycll fenomen wy­
buchu w sposób różniący się wybitnie od 
dawnych teoryj. 

ZIEMIA NIE JEST WRZACYM 
KOTŁEM ROZTOPIONEJ LAWY. 
W ciągu wielu wieków badacze byli 

przekonani, że kratcr wulkanu jest wła­
ściwie 

wentylem kuli ziemskiej. 
Skoro we wnętrzu naszej planety za bar 
dzo wre, kotłuje się, syczy, skoro napór 
nagromadzonych w niej rozpalonych ga­
zów jest zbyt silny, wówczas płomienny 
żywi ol 

toruie sobie drogę 
na zewnątrz, ku wolności przez otwór 
krateru i mieszkańcy kuli ziemskiej ob­
serwują to wspaniale zjawisko natury 
jakiem jest mimo swej grozy wybuchu 
wulkanu i towarzyszące mu trzęsienie 
piemi. Pogląd ten liczący i dziś jeszcze 
wielu zwolenników ma VI sobie bez­
względnie coś nęcącego, jest bowiem 
prosty, zrozumialy i zaspakaja latwo 

wrodzone człowiekowi pra.gnienie 
rozwiązywania zagadek przyrody. 

PRZYKŁADY ZADAŁY KŁAM DO­
TYCHCZASOWYM TEORJOM. 

Nie wszystkie jednak odnośne zjawi-

4.LPRED P ANZINI. 

Człowiek, oczekujący samotnie przy 
słole, nakrytym na troje, nie zostal po­
'tnany. 

TV'Ś faus'f - rzekI piękny pan. 
Nie - jestem Ped,mt. 
Ależ gdzie twoJe wtOSY? 
Zniknęły. 

Czemże jesteś obecnie? 
Człowiekiem poważnym. Jesl'em ll'0-

larjuszem w moj.em miasteczku. 
OżenHeś się? 
Ożeniłem. Mam żonę i ośmioro dzie-

ci. MOja i-ona rodziła regularnie co roku 
\edlno d zi eC'lro. 

A ieste'ś szczęśliwy? 
Ależ tak. Moja żona p'ilnui'e domu, 

dzieci, kur, królików 'i kuchni. Ody się 
sp6źnię o pót godziny. tuż wyczekuje na 
111(1..je przy drzwia-ch. Moja żona waży 

.osiemdziesiąt kilo, ale, - wies:z - jest 
ładna. Biała i pukhna. Podoibna do ku-· 
ry g<>tó'Wanej, nadz'ianej doskonale. Słod­

ki jej do·s nigdy się nie zmienia, chodzi 
tak lekko, że nie słychać }ej w domu. 
Z przykrością rozstałem sie z nią jadąc 
~Ll. Mieszkam bardzo daleko. Ona po­
wiedz-ia ta mi: .,SzczęśLiwej podróży, uwa 
żaj w drodze, czapka podróżna jest w tor 
hie". M01a Dulcinea W'iedzia!a o tym na-

ska, dają się powyższą teorją wytłuma­
czyć. Przeciwnie uczeni konstatowali 
długi szereg faktów dysharmonizujących 
z takim poglądem. Na wyspach Sand­
wich np. znajdują się dwa duże wulkany, 
oddzielone od siebie niewielką przestrze­
nią: Mauna Loa i Kilavea. Były kilka­
krotne wypadki, że jeden z nich wybu­
chał podczas gdy drugi 

zachowywał się zupełnie spokojnie. 

Gdyby oba wulkany czerpały swą za­
wartość z tego samego gazowego rezer­
wuaru, jak dawna teorja głosiła, 

to znaczy zbytek lawy wyrzucać na­
zewnątrz. Otóż obserwaCje wykazują, 
iż jest zupełnie przeciwnie. Od wielu 
dziesiąt1.ów lat starannie prowadzona sta 
tystyka wykazuje, 

że nie było ani jednego wypadku 
jednoczesnego wybuchu obu wulkanów. 

Tym sposobem wyspa Sundwich sta­
la się grobem pięknej i złudnej teorji. 

Z czasem zrodziła się i nurtować po- . 
częla umysły uczonych myśl, że wysoka 
temperat.urę, topiącą lawę należy przypi­
sa~ tym gazom, które zawierają w sobie 

powinnyby jednocześnie wybudm~c, magm? 
'fH8SiMiteW*MktW_łHJfłlIM W4A 

To napewno pomoże. 

Mały Kaaio: Tatusiu ... niech mnie tatuś ... tak mocno nie bije ... 
bo pękną spodenki ... i będzie nowy wydatek. 

szym ukladzie, bo kiedy ją poślubHem. 
powiedzial,em ie,j: "raz tylko żona nle bę­
dr.je towarzyszyf.a m ę.iowi , a to za lat 
<hv"dz-ieścia, w dniu śwjętego Jana". 

Twoja Du1cinea jest rzeczywistością­
powtórzy t książę tJamlet. 

Jeszcze jak. A ty? - zapytał Pedant 
z kolet 

Powiem ci, Qdrzekt Hamlet - że Wy­
darzyło mi się, Iak jeleniowi z baJki: mój 
ioktoral. który tak ceniłem, nie przy.dał 
mi si~, tytuł zaś hrabiowski. którym gar­
dziłem. podobnie jak wy, pomógT mi bar­
dzo. Z'aślr.b:lem córkę kUJ)cą konserw 
mięsnych. która pragnęta zostać hrabiną. 
Pięć milj.ooów posag-u! naprawdę ja n!e 
chc:afp.m się zg;odzic. Pew:ien mOl1si·g;1or. 
przyjae1d domu, przyszedł z propGzv;:ją; 
.. wiaz;s?; , chłopcze, raz tylkojder·, los 
p!"zechocz i nam przez drogę!" l tak 7, ,1-

rz.1,Jz,am obecnie dobrami mOl',,,j żon,', : 
'tak s:ę ~tałem praktyczny i dDś\\ l,adczn­
;1'',', że '\\')}rost pytam się s;caie; czy ja je· 
c:bm arystokratą? Wiesz do,bl ?','!. że arv 
stokracja nie umie zarządzać. Podróżuje­
my dużym s a m o c h " d e m, slee.pin­
giem i tranatlantykiem. Moja żona l11bi 
podrówwac, i pod-różuj,c też sama, jeśli 
ma ochotę. Tym razem ,przyjechała ze 
l11r1 ą. 

Dl8cze~o je,i tn nie przyprowadziłeś? 
- zapytat Pedant. 

Zdaje ci się, że moja żona postawHa 

by llOgę w gospodzie ,.po,d papugą"? 

Zamieszkal.a w Grand botelu. 
A zatem twoja ż,ona jest niejako je­

szc?;e bardziej rzeczY~listością od mojej. 
Dlaczego to Faust nie przychodzi? 

Czyżby nie żył, bIedny Faust? 
Z pcwnośc:ą przyjdz.ie - powiedz1a! 

Hamlet, - gdyby by! umarł. byliby dar 
znać. 

I fam,f przyszedT. Ale nie byt wesoty. 
Tak ż'e o'biad, mimo że taki sam, jak przed 
dwudz'iestu laty, nie bardzo byt weso,ły. 

faust nie mówi! o sobie, sruchał tylko, 
co flamlet i Pedant powtarzali o sohie. 

Żona z pięciu miljonami ? Jakcuby nie 
by!a. Iest rzeczywistością. 

Żona, kurka nadz,iana, która wyohowu 
Je ośmioro dzieci, 'która ma lekki eMu, 
która mówi tyl1w ka'ntylcną? Taka jest 
takie rzeezyv·;istością. 

Masz żonę także ty, FaUście? - zapy 
tali przvjael cl c. 

Paust spuścH gło wę. 
A kiedy zaszumiafo wino, faust po­

wiedzIał: 
Otóż taK. Dlaczego wam nie powie­

dzkć? Ty Hamlecie, musl a teś przelSC 
przez urząd gminny l p(\rafiall1Y, SkOTO 
chcialt'ś mieć pięć mi1janów, a ty, Pedan­
cie, zwb:reś to s~mo. aby posiąść swoją 
sk·c1ką, nadzianą kurkę. Ja mogtem może 
zmh ć to inac-zcj. <Ile .iestem romantykiem. 
Moja żona bvla aktorką. Nie możecie so-

Magma zaś jest to gaz przeciskający się 
nazewnątrz z dwóch odrębnych, zupełnie 
od siebie niezależnych wydrążell znajdu­
jących się pod skorupą ziemską. 

, Lawa składa się z sylikatów: 
materji podobnej do szkła. 

\V czasie chłodniejszej temperatur) 
wnętrza ziemi masa lawy jest w 

stałym skrystalizowauym stanie. 

WULKAN W LABORATOIUUNi. 
Uczonemu dr. Lay, który skonstruo­

wal górę wulkaniczną w miniaturze w la· 
boratorjum, lawę zaś poddał gruntowne­
mu badaniu, udało się dowieść, że roz­
puszczone sylikaty w pewnych okolicz­
nościach mogą wchłonąć w siebie 

niezwykle wie!ką ilość wody. 
Gdy płynna lawa pod wpływem ni­

skiej temperatury tężeie, wówczas napór 
zawartych w magma gazów raptownk 
się wzmaga. Podczas gdy pod skorupą 
ziemską olbrzymie masy lawy ];:rystali­
zują się, para wodna wywie.ra ogromny 
nacisk, który wywołuje 

pęknięcie ua powierzchni 
ziemskiej skorupy. 

WSPÓŁDZIAŁANIE WODY I G.AZÓW. 
Jeżeli lawa ma w sobie tylko wodę, 

wybuch wulkaniczny jest jedynie żywio­
!ową 

erupcją pary wodnej. 
Jeżeli zaś lawa zawiera inne gazy np. 

~,hlor i siarkę, wówczas wywotują one 
wysoką temperaturę, 

lawa topi się 
i jako płynna masa wyrywa się przez o­
twór krateru na wolność. Jednocześnie z 
nią wydoby\yajS\ się na powierzchnię 
ziemską chlor i siarka, gazy trujące, któ­
re jako zabójcze dla organi~mów żyją­
cych podwajają niszczycielskie skutki 
wybuchu płynnej lawy. 

Nowa teorja dr. Day ma tę wyżnośc, 
że jest oparta na całym szeregu doświad­
czeil, wyjaśniających mnóstwo żjawisk 
wulkanicznych, które zadawały klam po­
glądom dawniejszym, a tern samem gma­
twały jeszcze bardziej przyczynę 

zagadkowego zjawiska. 
jakiem jest jeszcze wybuch wulkanu. 

bie wyobrazić, He ma rozumu, wdz'ięku i 
lekkości. Nie ustawaliśmy n'l-gdy w roz­
mowie, ja i ona. PO'111yśk:ie o krzew1e 
majowym, który otwiera swe korony ku 
sfo.ńcu, pomyślcie () klawikordzie ze stm­
nami dźwięczn1e nastroj.onemi. Modem 
z nią g-r3c i balladę patetyczną i marsz 
djonizyjski, a potem powiedvieć: do wi­
dzenia! Nic podobnego! Bytem roman­
tyk'iem i chcia!em ją p'o.śluhić. Ona, rów­
nic!Ż niesz'c7,ęśliwa, zgodzi ta się. I stab. 
się r2?ecz straszliwa! Matże11stwD pGddę-
10 ten krzew, Nie zalnv'itt \7.'ię c ej. Pą-cz­

ki zginęły. zostat nagi piejJ! Po dwóeh 
mics'iącach matżeńsrwa przep uc]t rozum, 
i(1tcligencja, cały czar mojej żony. Ni8 

mamy sobie nic więc.ej do pow-icdzenia. Za 
slanówcie sIę nad temi str,aszncmi stawa­
mi: Nie mamy sobie nic do pG\\"kdzen!a. 
Czu1y;ch stów nie można \y; ę:cj PDwtó­
rzyć. Ody je sooie przypomnę, pytam 
same!Zo siebie: czyż ja jej mówi lem te 
słodkie stowa? Mijamy się '!lic pozdra­
wiając się. Oto jaka jest moja żona i 2 

nią będę żył, jak dtugo mi żYG'ia starczy 
Ody WTaca do domu, pytam się sieh!e: 
to jest moja żona? Może też ona pyta 
czy to mój mąż? Nie mamy sohic nic wię· 
c.ej do powiedzenia. Tylko r0zstrojoTI:) 
kla wlkord brzę.czy czasem. 

Ale my nie 11lamy sobie nic do powie· 
dzenia! 



<:5tr. 4: "ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 
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a a a e ja mi osna 
w Paryżu. 

Przykry dysonans w harmonji życia małieriskiego. 
Krwawa tra~edja miłosna roze~rata 

sie w tych dniach w Paryżu. Bohaterami 
jej byli: przemysIowiec Jean Charnier. je 
gO 

pit>lma żona Ludwika. 
()jaz urocza dama z pólś\viaika ToIo Dur 
tain. Pa6stwo Cho.mierowie. DObrani za­
led\vie przed rokiem. żyli zrazu w idealnej 
zg-o-dzie małżeńskiej. W harmonię tę 

wpadł od pewne~o czasu 
Drzyknr dyssonans. 

Mianow!t::.ie P. Charnier dowiedziała się 
od przyjación<i, że mąż zdradza ją z pan 
na Durtain. W sercu jej powstala burza 
zazdrości i rozpaczy. PostanowJla jednak 
nic nie mówić meżowi. a 

rozorawłć się z uwodzicielka. 
Napisała list z prośbą. aby nie famaJa 

jej życia i zostawiła w spokoi'u jej ukocha 

nezo męża. PanlTIa Durtain lioSt ten poka­
zała kochankowi. Wvwarto to 

skutek fatalny. 
Charnier zaczn.I publicznie afiszować się 
z kurtvzann. Pewneg-o r~zu dowiedziała 
się p. Chamier. że mnż wybiera sic z przy 
jwci6rką na premjerę. W duszy jei zrodz.i! 
się 

pOmysł piekielny. 
Przyszła do teatru i zbliżywszy l...ię pod 

czas anhaktu do panny Durłain .oblata jej 
l.'waTz witriolem z okrzykiem: .,Nie wolno 
ci patrzeć na mezo męża"! Następnie za­
nim jej zdołano przeszkodzić. 

wypiła znaczna itość witri-o!u. 
Stan jej je,st bardzo g-roźnv. Uwodzi­

cielka przypłaci swój brak serca utrata. ' 
wzroku i sfrasznem zeszpeceniem twarzy 

Oszustwo czy wypadek? 

jek z • 
I. mery 

Pożyczył od m~ża swej siostrzenicy 50 tYSięcy 
do!arów i ... znikł. 

Pali cia paryslca szuka obecnie niej-aklie 
~'O Ksawera I>;card, który w brzydki s.po 
sób 

naci3zuał swoją siostrzenice. 
W .vjechat 00 przed laty do AmeryKi. 

Co tam robił - tezo rodzina nie wiedzia­
la. W każdym razie - jak f Q zwykle by­
wa - oploHa SJię okoto .. w·u.iaszka" 

istna le~enda. 
Możnabv więc wyobrazić sobie radość 

si()strzen;cv Picarda. gody otrzymata z A­
mervki list z zaw:adomieniem. iż 

wuiaszel{ Jest milionerem 
i zateskniwszy do rodziny. przybędzie 
wkrótce do Paryża. Po kilku tyg:.odniach 
zjawi! się wujaszek. GOSZCZOllO zo. feto­
wano. przyjmowanQ z niestychanemi ho­
'noram1. 

Pewneg-o dnia oświadczył Picard. iż 
w ważnych i.nŁeresach musi na DaTę dni 
vlyjechać do Marsyiji. Zwrócił się J)rzy­
fcm do męża siostrzenicy. 

zamOŻl1e2o kUDCA 
w Lerov z DTośba o JJ()życzenie na kr6tk\ 
czas 50 tysięcy dolar6w. KuPiec nie posla 
dał Łak znacznej sumy, a1e p.ieniądze skądś 
wydostał i z całą zotowościa 

dał wujaszkowi. 
kIóry tyfzyrzekł już przedtem. że UCZ1'TIl 
sio-sfrzenice 

jedyna spadkobierczynla. 
Wujaszek wyjechał z pieniędzmi i... 

więcej nie wrócił. Siostuenq·ca myśll o 
jakimś nieszczśUwym przypadku. jej m~ 
uwa'ża wuja za oszusta .... · Rzecz wyświetli 
doJ)'iero DOlicja. 

Iajemni[lY Pfle~łnVla[l łJ~e~ ~o~ie[J[~ 
wpadł fJN ręce haskiej policji. 
Jest nim 16 .. Bełni syn przekupnia. 

Od ~zereR'U TYROdni polic.ia w stolicy 
Holandii poszukiwrJa napróżno 

taiemn!czel!o przekłuwacza łydek. 
Codzj~nnie napty\valy do policii donie 

sienia. że iakiś nieznany sprawca kaleczy 
kobietom łydki. Dopiero onegdaj udało się 
ostate·cz-nie 

sprawcę przytrzymać. 

'Jest nim 16-1etni syn przckupnia. 
W CiąRU ostatnich dni rozstawiono po 

mieście liczne patrole cywilnych detekty 
wów, celem przvchwvtania taiel1lniczeg-o 
złoczyńcy. Ag-enci śledzili nieznacznie każ 
<ją prawie 

młoda kobicte. 
(\'chodzacą w iakaś boczne, uHce. Przed 
kilku dniami na tan~tl na PrinceQ:rad wy­
wiązała się awantura z tc!!.o powodu . .ii 
chłopak. sto;acv przed iakimś kramem. na 

depnąt silnie pewnej mrode; dziewczynie 
na nog-ę. Pomimo. że policja nie posiadała 
żadnych danych na to. że chtoDd.k ten je':;,! 

identyczny z przekłuwaczem łydek. 
poczęła gO jednak DOszukiwać. Dowicdzia 
no się jeg-o naz\Yiska. a dalsze obserwacje 
uia wnily. że istotnie ten właśnie cbJopak 
jest tajemniczym 

winowajca. 
Aby się upewnić, pokazano tezo chłop 

ca jedne; z pokaleczonych dziewcząt, któ 
ra rozpoznała w nim sprawcę. 

Aresztowany naprzód wypierał się u 
parcie, ale potem 
wy1:mdmnł p~aczem j przyznał sle do winy 

Chl-opiec został oddany pod ooserwację 
lekarzy. którzy maja stwierdzić. czy jest 
o," p~chopatc\. czy też poprostu dziatal 
z polmdek jakieiś dz.ikiej swawoli. 

Bogaty Andrus kocha małe dzieci. 
Piękny zapis na cele dpbroczynne. 

'Jednym z najbardziej popularnych r!1i 
łjarderów amerykańskich jest 85-1etn: 
'Jobn Andrus. który sprytem i żelazną 
pracowHośc;ą doszedł do 

olbrzymie1!o maiat!m. 
wynoszącc~o 50 mi1jon(;w dolarów. Mi­
l.iarder dopiero teraz wycofał "i~ '.': ::8ci­
szc prywatne. Przeznaczy t en 45 proc. 
swych dochDdów na cele dobroczynne. a 
mianowicie 

dla biednych dz.ieci. 
Równocześnie na ten sam cel przezna 

czvt w testamencie połowę sweg;o n"tjat 
ku~ Ten przvilciel ludzkości żyje w 

sposób niezwykle skromny. 

. 
Aby z domu swego w za'chodniej stro 

.nie udać s'ię do biur, mieszczących się 
przy 'Nall Street, posłl1zu}e się Andrus 
kolejka. podziemną. Andrus 

ogromn:e lubi dzieci. 
Kieszenie ma stale załadowane Cll­

k:erkami, cZGstuje niemi spotkane dziecla 
Id. Znają ~o one doskonale w tej dzielni­
cy i nazy\vają "wujem Johnem". Według 
informacJi pism ameryk'l11.skich. ta mitf.lść 
ku dZiieciorr: powstala od oh wili , gdy An­
drus 
stracił dwoje dzieci z powodu szkarlaty­

ny. 

dnia 1 marca 1926 roku. 
. 

." 
na zczo • 

Przyszły król Anglji En~ !!l~prawd kłopot. 
Pani Mał'ta Sp-enoer. ..nioomvtna" w 

s\vern jasnowidzeniu wieszczka ang-ielska 
zapowiadala, Że książę Walii. [la, tęJ>Ca 
tronu brytvjskie~o. zawrze 
związek matżeliski w roku bicżacYlD. 

z księżniczkn. krwi. pochodząca ze skrom 
nieiszefro d,,·oru. p.a·nująceg-o w Europie. 
Zapowiedzi tej natyohmiast zaorzeczooo 
ze sfer urzw.owYch d'woru Buckin,mam­
skieR"o. 

Dyg-nifarz pałacowy. zajęfv 
wydawaniem urzedowych zaorzecze1i 

bywa zapewne chwilami znudzony reda­
zowaniem n:iezl1czouych komunikatów o 
za wsze niezmienionej treści. al·bowi em 
książę ""alii byt już .. zaręczony" ze wszy 
stkiemi nliemal pięknemi ksieżniczkami 

wszystkich domów panuiacvch. Co pe-

Krateczki sądowe. 

" -" 
, 

\' ien czas uXJ.zu.ie się na ~a~, 
newa n.3rzeczOlla - kanuyt!atka ® 

l sct'ca 
pięknezo b>ie<:ia. Głó"W'mY z;aq)rt{l!!'FMW~ . 
podobno często sie z reR"o oowooudr, . J 
Mirr.o to na żvcze.nłe .. f)OS~~~r~n~g-o" 
ksiecia ieden z sekre'tarzv os&M?· ~~'i sb \ 
ra:mie wycina wsz:ys'tt.ie a<rtyku~r~a~­
wc, zapowJadaiace coraJ; to lMv związek 
małżeński następcy tronu. Podcza,s nad 
kich wiecz.orów, 

kiedy książę Jest wolnv 
(P:'Zysz!y król An~l1i ma mnóstWo S'P'f~ 
do zalatwia114a!) ten rrieooprawnv stary 
ka\vaJer zabawja s-h: wesoło przeg-Iąda.­
niem dużej kolekcji tych w,ydnków, ze· 
branych VI albumie. zat.yt'lltowa.nvm •• Księ 
ga narzeczonych". 

....... 
Zabawa z obandażo'wanemi głowa i. 

Słynie w o'lrollcacl1 trlicv Wod.n~ osob 
m'k, noszacv przydomek "Zóltezo". Nale­
żY on do 'fasy starych :nożowców. będa"cei 
tuż na wymarciu. Majcher w reku t6ttego 
jest strasz1iwem narzędziem mordu. Na­
zwiska j~o i imienia nie zna nikt. Stawo: 
.. ZMty" mrozi j.ednak wszystkim krew w' 
żvłaoh. 

Specjalne upodobanie ma ()n do różnych 
wieczorków i ślubów. \V chwili. zdy zaba 
wa o'Siag-a swój pUnkt kcu1minacviny. zja­
wia się znienacka "Zórty" L. wtedy krew 
się leje. Zawsze jednak udaje mu się uiść 
nk ooliCJI J sprawiedliwości. 

KREW NA ULICY WODNEJ. 
Niejaki Bronberkowski jest sobie bied 

nvm muzykusem. 00 to zrywa na różnych 
ślubach. chrzcInach i tym podobnych UTO­
Czystośda'ch. Pewnezo razu zostal zapro 
szonv na jakiś ślub. znaleźli się i-ednak kon 
kurenci muzykanci. którzy oświadczyli, że 
nie dOPuszczą. by Bronberkowski ·przyZTV 
wat na owym ślubie. Bronberkowski jed­
nak PDstanowit się wybrać na ulice Wod­
na. zdzie miała lSię odb'V·ć . .feta" wesel,na. 
Dla pe\\'JI1ości jednak. jako że mial stracha, 
'Zabrał z sobą swa nader enerziczną mat­
żonkę, '\fidok pani Bronberkowsklej po­
działał snać deprymująco na konkure 1tów 
którzy zaczaili się za wędem. Wz.i~li sobie 
do pomocy również straszliwelro ZóHego. 
który za kieliszek \vódki cbęt.nie przystał 
na pokrajanie nożem Bronbcrlwwskicgo. 
Ten zaś z ŻOllą szczęśliwie dotarł do celu 
i szczerze zadowolony urżnał zaraz od u­
cha takieg:o lSiarczystezo shimmv'eg-o. ż~ 
aż ludziska gęby porozdz~awali. Przoo­
wczesna była przecież jeg-o rado' Ć. Bo oto 
g;dv wyszedl na p{)dwórze. iżby nieco 0-
chtonąć. został napadnięty przez kilku bar 
cZYlStych drabów. którzy za'czeli .!!'O dusić. 

ZA JEDNYM WSZYSCY. 
Biedny muzykant na'rob-i! P'l'zeraźliwe 

gO krzyku. sh.'1ltkiem czczo wyb:e!!'ta z iz 
by weselnej tknięta zIem przeczuciem 7,,0-
na. a za nią mnóstwo g-ości. Rzucono się z 
pomocą RronberI;mvskiemu. a wtedy to 
dopiero zawrzala bitwa na noże. 

Policji nie było i lak to sie z\\ykle w 
ta:lcich wypadkach dziei,:. walka to:zvla 
s:ę po ciemku na ślcpe.g-o. ludzie kluli się 
i krajali. nikt jednak nie wiedział. z kim !S ·ję 
bile. Krwawa mg-ta przeslonifa walczą­
cym oczy. 

GlÓVINY WINOWAJCA UCIEKŁ. 
Z,ia \vila się \'\:reszcie W większej licz­

~e policja z 8-go komisarjatu i wszystkim 

uczeS'tnikom krwawej J'OZI)t'awv ~S 
sporządzono protokóły za za.ldócenie spo- j 

koiu publicznego WlSZys1khn. 1; ~ąt1dem 
Żóltezo którzy lrorzvstamc " zamreazarua \ 
zbieg-t \ 

Teraz d{}p~ero rorjenlowałi Sie. łf..oQ:rd 
nicy. że bili się sami nie wi~ o 00 i bm 
mem wraz z oolic.ią rztlCOOO sie Wl pośClg 
za Żółtym. Pościg był jednak bezsk'tt't0c~ 
ny. Przyjeohala karetka PoJrotow~. iJ)O •• 

szkodowanym udzi-elO'I1() 1J(}mOCY.P1.)C~ 1 
za,bawa znowu zawrzała na cale.lro. ~1r 
tań·cząc~h z obandażowanemi ;d~ 
sprawiał coDTawda niesammv'Me wr.a.ż.,.)h-;~ . 

Po pewnym czasie wSZi'?~y otrzYI'n:l.n
l 

nakazy karne. moca któnroh;skazani zo­
stali na 3 zł. g-rZyWlly za 'zftkiócenie spo 
koju publicznego. S!'.a - wIcz. 

APOlLO .. APOil.aLtO 
DZIŚ PREMJERA! 

Pcraz pierwszy w Łodzi 

Golcy i Sltar 
farsa w S .. miu częściach 

Pat i Pata 

"OSObY 
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Dzień w foazi. 
-:s:-

Wódka na mrozie roz ... 
grzewa ciało 

i e •• powoduje awanturę. 
(n) Zebra};:, niejaki Jan Malarczyński, 

chłoo w sile wieku 
bez stal·ego mIeisca zamieszkania, obrał 
'5obie za. punkt zarobku zbieg ul,icv Piotr 
kowskiei i Ewanzielickie.i. gdzie tnvat 
przeważnie do oólnocv ze wZ!lledu na ru­
chliwa cukliernię, polożaną obok i dającą 
mu niezte zyski. 

W dniu wczoraiszvm Malarczvński p{)d 
1'>il sobie należvcie i wziąwszy ieszcze wó 
decz.1ci na r.apas za;aJ zv,rykle stanowisko. 

Mróz mu doh."Uczat solidnje. przeto 
p:ncia23ł czesto. 

"łby się og-rzać. 
Interes iak{)ś nie szedt bowiem zalatv 

walo odeń wódka na kilka metrÓY," . co od 
~traszat() przechodniów. 

O"!!arnęła go pasla i jął przechodzącym 
Drzvpinać łatki. Jeden z enerQ'kzniejszych 
atoli 

uczYnił żebl'akowi uwał!e. 
'" rezultacie czego Malarczvński rzucił 
się na śmiałka i pocza.! gO obiiać. 

Epilog zajścia znalazł swe miejsc'e \"1 

kDm isarjaci e. 
lebralwwi wytoczQno sprawe sądową 

zatrzymując go jednocześnie w areszcie 
do czasu ",;ytrzeźwienia. 

~lClesna niespodzian~<{a3 
Tłuściutki cłfłc[.~czyk pod 

cudzem miesZ!:kanuem. 
(x) Ene!"!!:kzna i zawsze ruchliwa pani 

Franciszka Tracbta., 
'zamieszka·ta przv ul. Suchei 2. od same.go 
ranka zajęla sie praca gospodarska. 

Godzina była wczesna. wszvscv jesz­
cze spali w domu. lecz Dna mając n.a gIo­
'wie calą rodzinę, wiedziała o tern. że nikt 
jej w pra'Cv nie wvrę·ezy. 

Posprzatawszv wreszcie. siadła przy 
tliectl i zamvśli1a ,się 

Nagle rozle.gl sie ckhv jęk. Coś jakby 
ołacz dziecięcy. 

jęk udeM i PO chwili rozległ się po­
nownie. 

'- Napewno dziecko! - bąkneła Dani 
T., i O'tworzv!ą drzwi mieszkania. 

Tuż pod s.:fmvm progiem ujrzała nasza 
g>Qsposia po.duszke. a w Biiei 

Hwiciut!del!o chłooca. 
zsin;ate!!:o iuż z zimna. 
ldieta lItośc'a. wz:eta dz:ecko do mieszka 
nia. nakarmifa "e. ogrzała. poczem donio 
sIa o tern po1:cj·i. 

To uczvniwszv. wrócita do domu i 
I{wil"cello p.odrzut!{f!. 

Odszllk?niem wyrodnei matl(j zajął się 
IX k0m;sariat P. P. 

R. M. AYRES. 13) 

[lf ~AMłUUl? .. 
POWIESĆ 

Starałam się odzyskać znowu pano­
wanie nad swoim głosem. Mu~ia!am jej 
przecieź wyjaśnić, poco przyszłam. Ona 
jednak otlr:zytała to już w mych oczach, 
albowiem zarraclnęła niespodziewanie: 

- Pani uie potrzebuje mnie nic wy ja-
, .,. . I 
~t1JD.C ... Ja rOZl1ml'.!m. 

Spojn:aJ:',rn na nią z nktopotanicm. 
oble W<lJ:(c ~;ę równocześnie ponsowym 
rUiilielkcm. 

-- JaklO? Kto pan: opowiada!? 
Z~~śminta się potrząsając g·tową. 
- Nikt. AL wszyscy przychodzą po 

to samo ... Może IJQni zdejmie kapelusz? 
Usłuchałam. Obserwowata mnie przez 

chwilę, przyglądając mi się badawczo. 
- Pani ma lat dwadzieścia jeden, nie­

prawdaż? 
-" Tak - potwierdziłam. 
Ale już w następnej chwili wyrwało 

mi się: 
- Czy pani sądzi, że można ... uczynić 

Rozczarowany garbus!k. 
Ucieczka narzeczonej z gotową' wyprawą. 

(n) 28-1etni Mateusz Kneblowicz, ro­
dem z pod Kalisza, w dzieciństwie pasał 
krówki, póź,niej pracowat fia roli, kiedy 
jednak dokuczy ta mu porządnie ciężka 
orka i siejba, Maciuś przeniósł się na ko­
lej, gdzie pracował 

r-rzy naprawie plantu. 
Tu los paczą! się uśmiechać de p. Kne­

blowicza. Nieoczeldwanie zupełnie otrzy­
mal po nieznanym mu wcale krewniaku 
spadek \vynoszący 

około 10.000 złotych. 
Z chwilą otrzymania tak znacznej su­

my zaczęło mu się powodzić. 
Trzeba dodać, że Maciuś nie mial 

szczęścia w miłości. 
Z młodego i ułomnego chlopa-garbus-

ka . 
wyśmiewały się dziewczęta. 

czem on, człek niezmiernie kochliwy, 
przejmował się niemało. 

Z chwilą jednak, gdy został bogatym 
odwróciła się karta. 

Dziewice, nawet te, które dawniej nie 
patrzyły na niego, narzucały mu się ze 
swemi wdziękami. 

Upojony szczęściem Kneblowicz 
rzucił pracę na kolei, 

wynajął w Sieradzu dwa nieumeblowa­
Ile pokoiki i \vziął do siebie Stefę Najdzi­
kó\vnę. 

pełną temperamentu osóbkę. 
Szalał za swą przyjacióIeczką. Ma­

ciuś stroił ją niczem lalkę i ulegał jej ka-

prysom. Ona zaś, zmienna, jak marcowa 
pogoda, "nabierała" tylko garbuska, wy­
śmiewając go poza oczyma. 

Biedny chłop nie pozna! się na 
dwulica.wości swej lokatorid. 

Kneblowicz zakochany po uszy po­
stanowil z nią się ożenić. Zuzia oczywi­
ście zgodzi1a si~ bez wahania. Obqje za­
krzątnęli się dokoła ślubnych przygoto­
wań. 

Kneblowicz połowę pieniędzy uloko­
wat w pe\vnym interesie, pozostałe prze­
znaczy! na wyprawę dla obojga. 

W dniu onegdajszym na.rzeczeni 
przyjechali do Łodzi. 

Zakupów poczynili mnóstwo. Ona ja­
ko roztropniejsza trzymała gotówkę, dy­
sponując nią led!Ug swego "widzimisię". 

\V ostatniej chwili odjazdu siedząc już 
na za!adowanej paczkami i pakunkami 
dorożce, Zuzia wręczając Maciusowi 5 zł. 
po1ccHa mu . 

ku!)ić pudru. 
Gdy Kneblowicz po zabtwieniu spra­

wunku wróci!, Zuzi już, ani dorożki nie 
zastal. 

Zaniepokojony pojechał do Sieradza, 
lecz i tam nie znalazł swej narzeczonej. 
\Vrócit tedy z powrotem do Łodzi i roz­
począł poszukiwania. Wszystko nadare­
mnie. Wreszcie przejrzał na oczy i za­
meldował policji o ucieczce Zuzi i gotów­
ki. 

Dla młodzieży dozwolone ======= 
Od piątku dn.261utego i dni następnych wyświetlany będzie przepiękny film p. t. 

" 
IERNARZEKA" 

potężny obraz historyczny w 7 ak- Ste~~na ltCifOmskia61ft 
tachf osnuty na tle głośnej powieści g~, ~' U;;~U 
Ze względu na wy$oką wartość artystyczną obrazu pod v.rzględem wykonania 
i przepięknej treści osnutei na tle męczeńskich walk Narodu Polskiegof ka-

żdy Polak winien film ten zobaczyć. 
__ o • f.",--
CENY MIF..JSC: Na wszystkie pierwsze seansy od godz. 4 po pot, w soboty 

od godz. 3 po poł. i w niedziele od 2 po poł. po 4D gr. każde. 

Pan Izrael pamięta ŁódźlI 
Tajemnicza kradzież. 

{x} Po wielu latach przebywania na 
obczyźnie pan Izrael Pojer. 

zamieszkały w Gdańsku, 
zjechał do Łodzi. 

Gdańszczanin uradowany, jak dziecię, 
przyglądał się zmienionej mocno Łodzi, 
chodzi! po uliczkach przypominających 
mu chwile dzieci(lstwa. a wkońcu 
zmęczony podróżą i długim spacerem 

postanowił wypocząć na fonie rodziny. 
Tedy udał się p. Pojer do 

kuzynki Cyrli foier. 
zamieszkałej przy ulicy Nowo-Zarzew-
skiej 7. . 

Tu, po licznych okrzykach radości, 
wielu całusach i obfitej szabasowej kola-

mnie równie piękną, jak Alicję Stalin? 
Uśmiechnęła się w odpo\viedzi na me 

pytanie. 
- Jestem pewna, że mog:ę dla pani u­

czynić o wiele więcej, aniżeli zrobUam 
dia Alicji. 

- Więcej?! - wybuchnęłam zdumio­
na. 

-Tak ... 
Siedziała przez chwilę bez stawa, jak­

by się nad czemś zastana wlała; potem na 
gle się podniosła. 

- Kiedy pani będzie mogła zacząć?­
zapytała. 
~ Zacząć? - wyjąkałam, - Czy to 

będzie długo trwulo? 
Myślabm widocznie w swej naiwnoś­

ci, że można mnie jak za dQtknięciem róż­
dżki czarodziejskiej przcmienić w jednej 
chwili z rozczochranej gąski w ponętne­
go łabędzia. 

- "Nie od razu Kraków zbudowany". 
moja pani - rzekła z uśmiechem. - Czy 
tak się pani bardzo śpieszy? 

.Nie mogłam już c11użej zapanować nad 
swojem zdenerwowaniem i wybuchnę­
lam: 

- "On" jutro będzie u nas i chciała­
bym się "mu" podobać ... 

Czułam, że fala krwi zalała mi policz-

cyjce gdańszczanin udał się na spoczy­
nek. Nazajutrz przebudzi! się rzeźki i vry­
poczęty. 

Czas byto również.. odwiedzić innych 
krewnych i odjechać. 

vVyskoczył z łóżka, lecz nie miał się 
w co ubrać, bowiem 

garnitur Pajera wraz z dokumentami 
przepadł bez śladu. 

Przywolana kuzynka nie była w sta­
nie wytłumaczyć poszkodowanemu znik­
nięcia garnituru. 

Zrezygnowany P. odziawszy się w 
wypożyczony garnitur udał się do odno­
śnego komisarjatu. gdzie zameldował o 
kradzieży. 

Id i zawstydzona zakryłam twarz ręko­
ma. "Madame Adeste" zaśmiafa się do­
brotliwie. 

- Niema się czego wstydzić! - rze­
kła wesoło. - Pani nie jest żadnym wy­
jatkiem! Wszystkie przecież chcemy być 
piękne w .. jego" oczach! Zobaczymy, co 
się da uczynić ... 

Poszła do biurka i zaczęta przeglądać 
książkę .. 

- Jestem pewna, że odnieSiemy suk­
ces - rzekła po chwili. - Czy pani może 
przyjść po potudniu o godzinie trzeciej? 

PrzytaJmęram. Po chwili byłam już na 
ulicy. Wszystko zdawało mi się snem. 

Usiadłam do obiadu nieco więcej pe­
wna siebie, niż ZQzwyczaj. Bóg wie- co­
by l11"tka powiedziała, gdyby wiedziała, 
gdzie ja byłam. Wyśmiałaby się ze mnie, 
czy też pogardzal'aby mną '( Te 'rozmy­
ślania tak mnie podnieciły znowu, że nie 
mog-l~m jeść; policzki parafy, a usta wy­
schłv. 

r{1atka żywo rozprawiała, jak to zre­
sztą zawsze zwykła byla czynić i, gdy 
obiad się skmkzyr. rz~kl'a: 

- Czy masz ochotę przejść się ze 
mną, Lorno? Muszę poczynić kilka zaku­
pów. 

Starałam się wytłumaczyć, że jestem 

dtr. &; 

Zachłannośt nie popłaca.\ 
Na Zielonym rynku. 

(x) Antoni Garnier, stary 
zawodowy złodziej, 

specjalist'il w swoim fachu, zamieszkały 
przy ulicy Szkolnej, mial 

arcyniemiły wypadek, 
który odpokutuje długim aresztem. 

: 'I} '!,:-

W dniu onegdajszym Garnier, zwany 
w sferze doliniarskiej pospolicie "J antoś", 
żerował na Zielonym Rynku. Kręcił· się, 
zapytywał o ceny towarów, okiem zaś 

upatrywał ofiary. 
Po kilku chwilach owocem zabiegów 

,,'Jantka" stala się sakiewka damska, skra 
dziona iście po mistrzows1m. Przejrzał 
jej zawartość i ku swemu nIezadowoleniu 
tnalazl w torebce 

3 złote z groszamI. 
Łup byt stanowczo za mały. Garnier 

ukrył torebkę i żerowal dalej. 
To go zgubiło. Złodzieja już od pew­

nego czasu tropiła policja. Wymykał się 
zręcznie, lecz nie uszedł 
/ . 

bacznego oka 
funkcJonarjusza policji. 

Nagle ktoś go uchwycił za ramię. 
Zagniewany srodze odwrócił się z 

pięścią gotową do ciosu, 
kiedy jednak ujrzał policjanta pięść mu 
natychmiast opadła. 

Z posiadanej przy sobie torebki Gar­
nier nie mógł się wytłumaczyć. 

Złodzieja, mającego na sumieniu 

wiele grzechów 

przestano po przeprowadzonem docho­
dzeniu do dyspozycji władz SL\dowych. 

Wola Oitrlejska ku czci 
Sienkiewicza. 

:Żywy pomni;": - szkoła rzeMiosł' 

Z Lublina donolSzą : 
W pobliżu Łukowa jesf mająlek - Wo 

la Okrzejska. W tym majątku Si·e'Tlkie­
wi,cz ujrzat światło dzienne. Miejs,ce uro­
dzenia p.ostanorwiH tamtejsi. obywat·ele 
uczcić speCjalnie. 

Z inicJatywy starosty Słomińskiegc 
powstal pro}ekt wzni·esi·enda M1sttrwwi na 
tern miejsC'u żywego pomnika - s.z1rory. 
rzemiosł. Będzie się uczyć w tej szkole) 
młodzież okoHczna stolark'j i kowalstwa '/' 
w ,p{)tączeniu ze ślusarsTwem, nabędzie, 
fachowych wiadomości, świ'ccąc przykra, 
dem wiejskim Tęlmdz.ielnikorn sw,ego oho- ) 
wu, podnosz~c poziom cywilizacj,i pod: 
strzechą. Szko.ta uzupeŁni uczniom ponad: 
to wyksztalcenie ogólne ,i wpoi w nich \ 
o.bowiązki obywatelskie. I 

Dla wy'konan.ja tak pięknego p.roj.eldu' 
zawiązał' s'ię Komitet. Godnym uznania'" 
jest o'bywatelski gest p. B. wtaśddela'} 
Woli Okrzejsldei. który ofiarował pod hu \ 
dO'Vr'ę szkoty 25 morgów Z'iemi. 

zajęta, ale matka przerwała mi dobrotli­
wie: 

- Pewnie umówiłaś się z kim, moja 
droga? No to nic nie szkodzi. Nie potrze­
bujesz się tego wstydzie ... 

Poglaskał'a mię po twarzy i wyszła: 
nikt z nas nie wymienił nazwiska pana: 
Lowena, chociaż obie o nim myślałyśmy. 

Ubralam pfaszcz; nie denerwowałam 
się już więcej na myśl, że mam l)ójść do ) 
"Madame Adeste". Zastanawiałam się 
nad tern, co ona właściwie zrobi ze mną. i 
Może będę musiała się poddać jakimś no­
woczesnym torturom, aby się stać pię­
kną? 

Gdy przechodziłam obok pokoju mat· 
ki, drzwi do niej stały otworem; widząc 
mnie ubraną do wyjścia, zapytała: 

- Dokąd idziesz, Lomo? 
Nie mogłam się w pierwszej chwili 

zdobyć na odpowiedź i weszłam z waha­
niem do pokoju. 

- A dokąd ci się zdaje? ... - wydo· 
byłam wreszcie ze siebie. 

Spojrzała na' mnie z uśmiechem 'i 'po-: 
trząsnęła głową. ; 

- Skądżebym miała o tern włedzieĆ'? ,t 
OpOWiedz mi sama wszystko. . 

~. ' ''d. c. n~) . ' -
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W labiryncie życia łódzkiego. 
--x~---

Daktyloskopja nie na miejscu. , 

" 
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ClU 
Mozolne porównywanie linij palca ..• --- A byłoby to o wiele 

łatwiei czynie na podstawie fotografji I 
Ciężki kryzys szarpie już od dłuższe­

go czasu podstawy jednej z najpoważ­
niejszych - bodaj najpoważniejszej z na­
szych społecznych instytucyj: Kasy Cho­
rych m. Łodzi. 

Niedomaga biedaczka i niedomaga i 
zamiast - w myśl celu swej egzystencji 
- leczyć innych, wciąż musi sama leczyć 
się i leczyć ... bez końca ... 

Ogólna zasadnicza przyczyna niedo­
magania Kasy jest powszechnie znana: 
Stagnacja w fabrykach łódzkich. 

Ale są i inne przyczyny. Mniej waż­
kie może, ale - bądź co bądź - przy­
-:zyny, które również złożyły się na to, 
że instytucja ta tak ciężko zaniemogła. 

POKĄ TNE PRAKTYKI RZEKO~10 
UBEZPIECZONYCH. 

Pzyczyny te leżą w dziedzinie gospo­
darki wewnętrznej, która popełniła, po­
między innemi i ten zasadniczy błąd, że 
umożliwiała w bardzo licznych wypad­
kach korzystanie w szerokim zakresie z 
pomocy Kasy tym licznym jednostkom, 
które nie były do tego uprawnione, nara­
żając na obfite koszty. 

TERAZ BĘDZIE JUŻ INACZEJ. 
To też gdy gospodarka Kasy wkroczy 

fa obecnie na drogę racjonalnej sanacji, 
wzięto pod uwagę, pomiędzy innemi i to, 
że bezwzględnie trzeba możliwości pokąt 
nych tych praktyk zapobiec w zarodku. 
W tym celu zaprowadzono inowację, po­
legającą n~ tern, że Każdy członek Kasy 
posiada teraz własną "książeczkę ubez­
pieczeniową", zaopatrzoną w persona!ja 
właściciela, tudzież - co najważniejsze! 
- "wlasnopalczasty" odcisk t. zw. "kciu­
ka ..... 
Odnośny dział archiwalny Kasy posia­

da na skrawku papieru drugi odcisk pal­
::a właściciela książeczki i w ten sposób 
Kasa z "łatwością" zabezpieczy się przed 
nadużyciem ... 

A JAK TO BĘDZIE WYGLĄDAC 
W PRAKTYCE? 

W praktyce więc wyglądać to będzie 
mniej więcej tak: 

Zgłasza się ktoś po pomoc lekarską i 
przedstawia książeczkę. Urzędnik ma 
na podstawie czerwonej lub fioletowej 
plamy, wyciśniętej na jednej ze stronic 
I}siążeczki, podług rysunku jej linji skon­
statować, czy przedstawiający książecz­
kę osobnik jest rzeczywiście wymienio­
nym w niej posiadaczem, czy też nie. Czy 
odcisk w książeczce j~st rzeczywiście od 
cisIdem "kciuka" zgłaszającego się? 

ZA WIŁY PROCES BADANIA. 
Jak więc wyglądać będzie to "skonsła 

towanie" identyczności w praktyce? 
Przedewszystkiem: czy urzędnik może 
na jeden rzut oka (a przy nawale intere­
santów jest to wymagane przecież!) skon 
statować identyczność na podstawie sub­
telnych linij palca? Czy powie zgłasza­
jącemu się: - JtOkaż pan pański kciuk?, 
czy też każe mu "z punktu" odciskać pa­
lec na kawałku papieru i będzie następ­
nie mozolnie, bodaj przy pomocy szkła 
powiGkszająeego, zestawiać subtelne po­
równania linij? C2Y wreszcie zacznie w 
archiwum doszukiwać się odnośnego 
skrawka papieru z analogicznym odci­
skiem (bowiem chyba w tym celu zbiera 
Kasa te skrawki ... ) by na tej podstawie 

przekonać się, czy instytucja nie pada 
ofiarą nadużycia? .. 

URZĘDNIK CZY KRYMINOLOG? 
Cała la procedura będzie. zdai.e siG. do 

sYĆ mowlna i dtuR"a. Pozatem zaś: czy u­
rzędnik Kasy Chorych jes jednocześnie 

tak dalece dośw:iadczonym kryml nolo~iem 
aby na zasadach daktyloskopji móc z ca 
lą stanowcwścia stwierdzi,ć oszukań'cze 
.praktyki rzekomo ubezpieczonY'ch? 

Panowie z Kasy Chorych. CZy nie było 
by o wiele prostszem. g-dyby każda ksią­
żeczka ubezpieczeniowa była zaopatrzo-

na w zwyczajną ... fotografJe W'~aśclclela, 
na podstawie której urzę.dnik może istotnie 
.,na pierwszy rZUit oka" skonstatować i4en 
tyczność zR"łaszającego si'e z rz,eczvwis­
tym posiadaczem książeczki-? 

J.est "to. oczywiście. zupetnie w rporząd 
1m. jeżeli zarzą.d Kasy Chorych stara się 
zabezpieczyć się przed pokafnemi' praktv 
karni różnych osobników. ale byloby jesz­
cze bardziej w porządku. g-dy,by obierał w 
"tym celu droR"i proste. niewyszukane. nato 
miast ,prowadzące tern łacniej do celu ... 

(faun). 

Podczas skrobania .kartofli. 

C6rka: - Gdy dorosnę, to będę stale pracowała w modnych restauracjach. 
Matka ~ - W kuchni przy obieraniu kartofli? 
C6rka: - Nie ... na dancingach. 

..... * 

tÓ~l[y umn~łeflJ lła~ani W [l~~to[~owie. 
Za pociąg do tytoniu zagranicznego, posiedzą 

w więzieniu. 
Z Częstochowy donosza: 
W nocy onegdajszej okolo 2-iei funkcjo 

nar}usze polidi natknęli się obok przejazdu 
Idedrzvńskicsro na 

kilku przemvtników. 
którzy na widok policji porzucili s-wó.i cen 
ny ladunek i zbteR"li w ciemnościach. W PO 
rzuconych paczkach wajdo wala się sacha 
ryna zaR"raniczna w ilości 60 kilo/rramów. 
Skonfiskowana sacharyna przedstawia 
wi,elka wartość. 

Na skutek tel efonogramu I posterunku 
policji na si. Częstochowa policja łódzka 

zatrzymała na st. Łódź kaliska przesyłkę 
kolejową 

zawierająca 138 kg. tytoniu. 
przemycanego z zagranicy. 

Podczas kontroli ,pociągów w CzęsTo 
chowie policja zatrzymała niei-akich 
.lana Olka i Jana B01!o1czyka. zamieszka 

łych w ŁOdzi. 
a PTzewożą,cych pierwszy 7 kg .. a drugi. 9 
kg. tytoniu zag-ranicznego. 

Skonfiskowana sacharyna i tytoń prze 
słane zostały do Urzę.du celnego w 50s­
no\YCu. 

Niefortunny drużba eselny. 
Strzelił na wiwat i ... zabił kobietę oraz ranił dziecko. 

Z Lublina donoszą: 
l1uczoo weselisko w kol. Orobniak, 

gm. Cyców, pow. chełmskiego, wypra­
wiał dnia 24 b. m. 

D..wiel Mantyka. 
Zaproszono nań kilkadziesiąt osób ze 

wsi i okolic. a orszak weselT1Y odjeżdża­
jący do kościoła 

liczył kilka,naście pojazdów. 
Jeden z drużbów, niejaki Jul jusz Nej­

man, dbały o humory gO'ści weselnych i 
I>i1nujący. by wesele wypadło jalmajoka­
zalej, odjazd państwa młodych do ko­
ścioła 

uczcić chciał wiwatami i strzałami. 
Do tegO celu przygotQwał robie sta­

ry karabiJn i naboje, a w trał{cie wyru­
szan1~ (}rszaku rOZpOCzął swą serię włwa 
tów pierwszym strzałem. Niestety, był 
0'11 zarazem i ostatnim, albowiem niefor­
tunny strzelec miast w próżną przestrzefi, 
trafU iadą~ą na !oone.i z furmanek Udję 
HilJltz i jej pótioraletniego syna Stefana, 
którego trzymała na ręku. Kula karabi­
nowa przebita Hintzowej dol1l1ą szczękę i 
wyszła z prawej strony szyi rozrywając 
następnie dziecku rękę ponad palcami. 

Aczkolwiek rana postrzałowa tIintw-

Kfo wej~lie ~o tramwaju 1 
Aktualne i prawdziwe. 

Pan Polakiewicz slat na PTzvstal!k~ 
tramwajowym .. Locarno-Genewa" i cze­
kal na tramwai. który miar gO zawieść do 
mieJscowości zwanej .. Liga Narodów". 

Wkrótce, punktualnie wed~Ug rozkładu: 
jazdv. u'kazat się wS'Panialv wóz elektry­
cznv, 'Prowadzony przez Aniolka Pokoiu ż 
różdżką oIJwną za uchem. Zanim tramwai 
się zatrzyma! do przystanku zo!iżył si ę 
drugi pasażer. opasłej tlllSZY z wielkiem cy 
R"arem w usta·ch. 

Tramwaj stanat 
Pan Polakiewicz już pod-uiósł nog-ę na 

sfopiell. by weiść do ŚTodka, g-dY uczuł n il 

gle mocne rx:hnięde łOKciem 'Pod bok. Za­
toczył sie i spOjrzał: to gruby txlsażcr 
pcha? się przed nim do wnetrza w a (!'On u. 

- Przepraszam pana. - rzekt R"rzecz­
nie odepchnięty,-ale ja pi·erwszy tu prz) 
szedłem i dawniej czekam. 

- łialte maul! - warlrnąl grubas i jąt 
się wi'ndować na platformę. W wag-o.nic 
podniosły się okrzyki: Tylko jedno miej­
sce jest wolne! niema mieisca dla dwóch 
odrazu. I 

Najwyżej jednego weźmiemy! 

Tramwai stal: Pasażerowie zaczęli si~ 
naradzać, kogo zabrać. Jedni obstawali za 
Jegomościem oty!ym. inni woleli skromne­
IW Polakiewicza. 

Od stów :przyszło do ktÓbnr. 00' któtni 
do pięści. Szyby w oknach zaczely dzwo­
nić. 

Przerażon·y motorniczy. Qtl że Aniofek 
Pokoju zaczaił' wywi1aćpojedn.awczo róż­
diika oliwną,. ale niktt nie zwracal na niego 
uwagr. 

Otyłv amator iaz'<!y do LiR"i Narodów 
sta~ już na platformie. podczas gody jego T"Y 
wal kurcwwo czepiał się l>O'I'ę>CZV. 

Tramwa,j stał. Aniołek Po}!:oiu. wi.dza.c 
że to n.ie prędko się skończy i wagon dtu 
żej postoi na mieisou wyszedł na spacer. 

Premja za 10 zł. Premja za 10 :d. .... 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 
Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystki2 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
Każdy bilet upoważnia do przy­
j~cia udzi.~łu w losowa- 1ft ł 
mu . prem)l _ _ _ - - - - U z. 

LosowanIe po skończeniu kudeoo seaDSU 
Dyrekcia Kino·teatru 

APOLLO. 

wej niebyla zbyt ciężką, to jednak z uie> 
wiado1T!ych narazie przyczyn 

nieszczęśliwa kobIeta zmarła 
w pół godzillY. W esele wobec tak nie­
przewidzianej przeszkody zo·stało przer­
wane, niefortunny zaś dr1.tŻba, zamiast da 
koś-c1ola na ślub, powędrowal do więzie­
nia. 
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Piłka ~iatk~wa i laWO~Y i!~~~iUeły[lne t K ~ -u. 
Pobicie rekordu Polski przez Kwaśniewskiego. 
Wyniki zawodów międzyszkolnych w siatkówkę. 

De enrooJJ oraz zaq'nteresowIClnia budzą 
.sawod'y międzyszkolne w piłkę siatkową 
lJ:lOż.e tlOSł."użyć fakt. iż w sobote sala. ltim 
lIlastyczna W. S. R.. przy uiicv Narutow1-
cza 68 nie była w stanie pomieścić ś,pJeszą 
cyeb. dla oodziwlania zac.zęfej w,alki s11-
uyeh druż'yn. 

Niemniej do ogólnego zainteresowania 
:pn~zvmt się 
DłecftłZY oficłaJtry wYsteo lekłroatlełów 

ł.KS. 
I łnletta :or'ZYZlt1ać. że p1ierwszvren wy 

stęp za~ się ehluhlllie dla! ŁKS. mimo iż 
:pt'o2'ram był szczuJ>ly. jak równie'ż i l:iez­
ba taC:KlSbRlkÓw. W,plynclo na to lltiezbyt 
odwwtednia sala f brak czasu. jednak kil 
ta zaledwie poroduttYi. zamY'kaiacych się 
tylko Da slroka<)h W1JWYŻ <Ha ,Pań i panów 
były prRdmioiem osrólDeI owadi. ~wtasz 
cza 
Do 1( ...... ft6rv DObIł o 11 cm. re­

Irord oolskl 
II slOOfu wewY'Ż z roxbieJrlem. usłalony 
_dawno VI bal' Wa1l'szarwskiei 

Slrok Je1ro Da wysokOści 1.66 m byt zu 
pełnJe d.adko l pewnie wYk!OnaiI1Y. a srdv 
by tWe warunki mewyt odPOw.iednie (brak 
miejSca. na rozbIeg' oraz dus~ość wISali) 
'WYSokość fa byłaby niewątpLiwie prz,e­
kr~ 

Nie gOI'7Jeł sclsałv ste za:wOOnk.zki LKS 
które. mimo tvch samych cieżkich wantn 
1r61v. osłuuełY WY11łk\ 1.l.OO1lół dobre. 

Wyso.kość 1,19 m. nald;y do dwóch 
zawodnkzek DtJ). Jaszczak6wnvi Kurzy­
DOWSkl&f. n. Rvbczvńska skaczac dosyć 
lek'łro i oo"W'lłfe !Be mosrla ,t)rZekroczyć -
1.09 m. 

W ta<hmn lSfvłu 'PO'PisY'W'a,ł sie 
D~ Starosta w skoku WZWyż z miejsca 

oocl"~ do wysokości 123 m.. a wńęc 
zaledwie o 9 cm. mn~ei od rekordu ustalo 
ne~o w hali warszawskiej. 

Początek. jak ,i' zaikoń'czen,j,e soboitnic.h 
lDOP-isDW obeJmowalo szere~ s'Potikań mię­
dzvs'zko:ln'VICb w 'J)i,rke siatkowa. 

Na meT"WlSzv oJri'eń polS-Ztv 
Ołnm. Pnrsewicmwei i D. Waszczvńskie.i. 
orzVC7..em z-w'V'cie:sfwo os'ia1n1ela drużyna 
P. P1'V!lewiczowe,; w stOS{tItku 30 : 23 (15: 
14 i 15:9). 

Zawody re me sfałv na wYsokim pozjo 
mie i ob,,"dWlie strony wykaza'lv maJo je.s,z 
cze TlrtVfl'V. 
.. Thl'lelro cre1(aWiiej wypa?'to s'Pol1mnle 
dmżvnv 
Setn. N3ł1CZVC. ze Szk. im. Szczan:ieckiei. 

Sem. Nauczyc.ielskie g-ÓTowaro przewa 
.I!"ą fizV'Czna. odwag'a i temperamentem w 
PTzeciwieństWlle do mtodvch zawodniczek 
strony przeciwnej. które sookoiem [ fech 
lI-ika zdumiewal'V rtietyTko w.ldzów, lecz i 
semil1arzvstki. Choć pierwsza potowa 
orzeszta R'tadko d1a Sem. Naucz. dnu!a po 'owa lrrY należała do zacieteJ walid i nie 
wiele hralf<)Wało, by młoda drużyna im. 
Slcz~~eckiei z zawodów tych wvsZlła 
.r;wvc,~k(). 

Końoo'Wv wynik wypadf pomvśll1i'e 
dla Sem. Nauczvc. 

w stosullIw 29 : 22 (t5 : 7 i 14 : 15) 
Drzv~z~ do zwvciesiwa uie mato Drzv .. 
czvmła SIC bardzo ruchliwa i oołna temoo 
ram'<>ntu D. Kobielska. 

Zro.zumiate zainteresowanie budzHv 
sp?t1<"ap'ia d,~Użvn męskich. które Dotramy 
.. s1at1mwke doprOlvadz,ić d() sP'ecj.alne~o 
ku nsztu. Duża to zastu,g-a i kierow,n1ków 
wyd, fizvczTIe7.o. ld órzv umicia zarhęcić 
do tego sportu oraz wychować talenty na 
prawde pierwszo'rzędne. 

f r.otka nie 
Szkoły M'iei"k. im. P1fstfó~kie~o ze szkołą 

v. ,Vlśni9wskje~o 
uałeiało do bardzo efektownych i zacir 

łych. J)rzvczem ntemałe wra±enie zrobiU 
bardzo Q.dwaŻDi i ofiarni zaw.odnicy obu 
stron. 

ZwyciężYła szkoła D. WtŚn:iewskiej!o 
27 : 21 (15 : 6 i 12 : 15) tylko dzieki lepszej 
taktyce i technice kilku ~oostek. 

KUka bLY'skaWiicz.nych ataków z-decy­
dowaJo o zwycięstwie. mimo, iż .. PU'Sud­
CZVCy" wzięLi się do pmcv na $ledo. 

Zakończenie ')Yrog'ramu na1eża,to' do 
Wyższei Szli:. Realn. i Mielsic Szk. Bandł. 
z WY11iłdem 30 : 22 (15 : 13 i 15 : 9) na kQ 
rzyść oierwszych. 

Zwyciezcy. O'kaUl'lsi wzrostem z.a-im'Po 
nawali "tylko systemem obronn:vm. t. zw. 

murem prz.ed sz,czupakami prz.e-c.iwnika. ' 
Zupetn-ie inuy'1TI typem bvla drużyna 

pokonana. Mali. zwinni jak koty zad1\yY­
cali wszvstbch swoją ofia'l"inośda. spoko­
jem i umiejętnem kierowaniem akcji. 

Przegrali przez zbytnią g'wattowinooć 
przy ata.kmvaniu, 

P'ocieszaiąca wiadomościa sa zahiegi 
czynione w celu przeprowadzenia zawo 
dów międzvmiastowv,ch 

Warszawa - Łódź 
między \,-ybrafłcami s;zkól średnich. 

Łódź. ~mponująca dotychczas w upra­
wi."miu pitki si a'tkowei. niewCJ.tpl.iwie nte 
da odebrać sobi'e 'Plerwsz.eństwą, 

Ł SI 2:2 (1:2). 
Równorzedne zespoły mistrza. 

Mermłe wrażeme WlZlmdz.ilta wiado­
mość. iż mają wYsta'Pić d'Wiepierwsze 
drnżYll1v mistrza naszego. to feż mimo 

Pl"Zeimlliace2'O zimna 
i równoczeŚfii.c odbyWających sie dr~jch 
zawodów JYrZV ut ·Wodnej. na boisko ŁKS 
śdągnęra spora ilość widzóW!. 

Nie chcąc zbytn,io PTzefof\Sować boiska 
?JrezVg"T1Ow~'I10 z przedmeczu. tak więc o 
3-d ;1OOdzJnie vtkroczvty dwa ~espo'ly W: 
następuja,cvch składach: 

I A: Piszer - Kowalczvk. Kowa~' Z. 
- Jasiński. Trzmiel. Gabriel - Ckhecki, 
Janczvk. SkórczvÓsld. Miner ; Durka. 

I B: Szalewicz - Czcisler. Oałoold -
.. Bolek". Otto ... OltSak" - .. Stojarz". Kor 
celłi. Lntowski. Lan1!e i Śledź. 

.sUv obvdwll tespotów. sa,dzac z RTY. 
byty równe. W I A braklOwa1to kiero'W1!1Jka 
altaku. a nieohe,cne,Q;o Radomskięg'o. Za1s:tą 
pll '!'fi niezbytpomvśJnie Skórczvński. 

Oce",~<iąc Obydwa zesnołv 'trzeba ?..a. 
znaczYĆ. iż atak •• B" był "riecei obrotny 
i 'I11ebezo.iecz,nv i częściej zaszraż~ bramce 
Fisz.era. 

Pomoce były równe i najWięcej P'fa­
cov,rite. natomiast obrona "AU znaczn!e 
ustepowata olOroo1e "B", w czem niemara 
z,astuga 

trenera p. Cz.edslet"łi, 
który umiał odpowiednio kierow,a'ć swo-
imi n'artnerami. . 

Bramkar.ze nie mip.J, wicle pracy. a 
chwile Jcnr.tycme nie hyły WYSItru'C'1)(liąCą 
rOT.f!1'zewką na zimno mmujące w bram· 
kacb • 

Sama g-ra prowad"o,na w żywym 'tern 
pie. ostra, lecz maro zajmująca - treni'l1.­
go'Wa. 

MoZ'łta było iedt1ak upewnić sie, że 
Jeden czy drag} zespół potrafi odpowie­
dnio bronić barw plerwsze.i d,rużyny ŁKS. 

Z początku WY zespół' .. B" zabiera się 
poważnie do pracy. a lk:zne jegO ataki 
kończą się wreszcie bramką przy pomo­
Cy obrońcy przedwni.lla, po którego no­
dre 'Piłlka przejechała się do- siadd. 

Zespół "N' (czerwoni) gra spokojniej 
d do'plero w połowie gry wyrównują 
przez Skórczyń'Ski€go z rogu bitegu 
prz.ez Durkę. 

Białi me dają za wygrana, 1 niepokoją 
Fiszera, który n,ie byt w stanie ołbmndć 
skut,ecvnie hliskiego strzału Lutows'kiego. 

Do przeriWy 
2:1 dła I B. 

Po zmianie stron gra utrzymuje s:ę 
nadal w ży'Wem tempie ,i ze zmiennem 
s'ZCzę.9c!iem. Janczyk z Cicheckim zasza 
chc·walttii nie mogą wiele zdzlał,ać. lo sa,· 
mo dz'iej,e się z prawą stmną. 

Dopiero J)'OD konl,e,e ,~y udaje s'ię. 
TTZ'JTliel:! uZY'Skać wyrów,nani,o dla "A". 
Wynik ten (2:2) utrzymuje się do końca, 
,g-dyż bramki zdobytej przez Durkę i po­
zycH spa lone,g-o sędzia nie uznaje. 

Trzeba 7..aznac<zvĆ, że czerwoni nie 
wvzY5łm!i rzutu Iramego za faul Czc­
l'SIera. 

Wynik sprawie,dliwy i odpo'wiada prze 
biclY'owi gry jak i uklac1o\vi stlt. Sędzia 
p. Dancyg'ier nie miar trudnego zadania 
do spet!l1i eni.a, 

Po tych k,ilkl1 wstępnych rozgryw·· 
kaelI rozpoczną się 
już w niedZ'i.elc f)le"W57~ spOi,kania o pn­

bar PZPN. 
K. 

IDZIE WUOS~A ••• 

Otwarcie nOtVego !dubu sportO\V2go w Łodzi. 
W szcreg-ach ,,0 li nw.fi" Widzimy sta­

rYlch 'j z~ s łużon'YIch spo'rto~.'ców co po-
7:\vala klnbowi rl'lknwać j,aknajl crsz '~ na· 
dzi,eie na przyszłość. 

---:::--

g) W ubieg-ty 'czwartek nas-tąpHo mo 
czyste otwarcie nowego klU'bu sp'ortowe 
go "Olimpja". Klub ma za zadanie w 
pierwszym rzędzie ksztakić mtodzie'Ż fi­
zycznie przez uprawian:j'e lekkoatletyk'!. 
boksu. pitkarstwa i s.jYortów zimo'wycJ! ; 
letnkh. 
M*.fi.iJMO!j§i~~l1'łIli$@fil!'~{~~tm,,"~~mo ~mmilgi!!mm~_;m 

Po bruku stanisia\vskim rozbija sIę 
niejaki M. n, który r.Josi w kieszeni pa­
tent 

,.spOkojnego wariata". 

P rzed rokiem ów pa11, wtaśdoiel zre­
sztą sklepu i 'wcale sprytny kllpiec, 

Im:oJJrał się w jasny dzieli za beduina. 
ł z k,indżal,em w jednej. a rewolwerem w 

Wystawa "'~'~'> 
malarstwa, '. 'r'a. .. :'T~ . 
rzetby ;;,: I . '. ' ~-~ 
i ~rafiki 1I1 ~ ... . . fIł 

Czytelnia ~ ~Z ~ N 
i audycje ~~.~~. I~ , 

radofonic·ne ~ . 1\- , 
• i .. " .... .... ~~ 

-

~. " 

Puk ia. 
Sienkie­
wicza.) 

Otwarła 

od go4z, 

10 rano 

do 23 w. 

.. ' 

~UZBUM MII!JSKlt (Ptotrk.owska 90. DzIały:. 
i.'. efnorranC%Do-b~ny I Pr%}'ToCln!czy. 
, ~art. mzlenrue od 10 (lo 14 I 16 (Jo 19. 

'MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Part fm Sfenkle. 
wicu. Wystawa malarstwa, rzetby' I grafi~l. 
Czytelnia I audycje radiofoniczne. 'Otwarta 01 
lodz. 10 rano dg 23 wlee,z. 

POU:;!(}, y, M. C. A. (Piat "'w'\k:1 ,IQ' CzvteltJl<! 
pism ł bllJUo{elra otwarła eo~ztellnte o" ~ .~:- i 
\\,.t~~&r. ..~~:- ~ ..... , 

TOWARzystwo ,.Wl1:nZA-, uf. t'lohtiowsb 
.. Nr. 163. Czytelnfa pIsm <Jostelma (fIa 'WSZyst· 

kIeł! od rodz. S Cło 8 eodflłennJe. 

CZYTELNI' TOW. P.R1VJAC1()L rRANCJl (Piott 
kowska 103) otwarła eoozfennłe od I!odz. tS 
~n ~ ",11'(,,7 .,. wvłatld('m ~""lat , p!lltk(,\v. 

BIBLJOTEKARADY PEDAOOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano d(l 
4 po południu. 
""~!S',: ''':''''''''1l::ltOll'~f ().;;, ... ~'łatowy - ' 

"Odrodzona PoIskalf. 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7. C) wlecz. 

.. Aool1o" - "Golcy i 3karby" 
Pocz. przedstawleti o godz. 5. 7 l 9 wlecz. 

.. C~stll0" - "Piętno krwi" Pola Negri. 
Pocz. llrzedsta wlefl o godz. 5. 7.30 I 10 wlecx 

.. Czary" "Zwycięzca Szerloka Holmesa" 
Pocz. llrzędstawled o g. 5.30. 7.30 l 9.30 wlecz. 

nom Lndowv - "Wierna Rzeka" 
Pocz. ,przedstaW'J.eń o godz. 4-eJ po ,po.!. 
Grand-Kino. - "Książe Krwi" 
"Luna-' - f.Dzlewcze z Zakazanej 

Dzielnicy" 
Pocz. przedstaWleń o ~. 6.00. 3.00 i 10,00 wiec1 

"Nowości" - .. Płomienie Czerwonej 
RewolueW'. 

Pocz. przedstawień o godz. S, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Kultura Ciała" 
Pocz, przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 WIeC1, 

.. Refłnła" - uMezallans". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 ! 10 wlecz. 

Rf''llJrsa - "Człowiek o felaznei pięści" 
Pocz, przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Sp6łdzielnia Pracowników Państwowych. 
Wiedeńskie noce. 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 l 9 wlecz. 

"Corso" - Szajka niewidocznych. 
fr'Mf MieJski - "Gra Rór'. 
Początek o godz, 8.15. 

Teatr Popłllarny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Za Oceanem" 

Początek o godz. 8.15. 

druR'iej ręce wywo'la! vhlegowi-s,kQ-na 
corsie. Następnie dostawszy slię na bal­
k'on hotelu "Unlo'n" 

chciał strzelać 

do zebranego prz,edhotel,em t1tln1U łudzi. 
Z trudem udało s<ię g-o wów\(~zas ubez­
władnić i odwieźć do Kulparkowa. 

Stamtąd wypuS7JCz,ono ~O 1>0 peiwlIlym 
czasie z tern. iż niepoczytalno,§ć }egQ lIlO--

cechy nieszkodłiiwe. 
:,War,iat" wr6ciwszy do Sta'n'isław\)- · 

"\va wywiesił na Ibramije swegodol'l1u kart 
kę, 'iż ma 

p{)kój do wynajęcia. 
Znalazla się 1oka'tfY14lta w oso'bie mło· 

dej ,panny. Na to tylko zdaje się czekał 
właśdoiel mieszkania, 'g<lyż zaraz p'~erw 
szej nocy 

włam.ał się do iei pokoJu 
i zg'watcit swoją ldk:atorkę. 

PoHcja ar,esztowa!a wprawdz;ie owa· 
rj.ata. ale wątpHwem j,est. czy zostanie om 
u};:arany, wobec świadectwa Zakładu ku'l· 
parlmwsldcgo, które mu daje patoot ltie· 
poczytalności. 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś, pOIliedzialek, ostatni wysięp ZlTk1.komiłego 

artysty Teaotru Polskiego w Warszawie Stanisła­
wa Słanństawskiego w fascynuj4cej sztuce L Pi· 
randelIo .,Gra r61". Bilety ulgowe ważne. 

We wtorek pierwsze I jedyne wIeczorowe 
przedstawienie .. Królewny ~t1ieżkl i 7 tarlów" -
po ce:nach zniżonych. P'<lczątek wyj:J,tkowo o godz. 
7 m. 15, konJec dziewiędu obrazów o ID-ej. Dzied 
do lat 7-rniu nie płacą. Do lóż na każde Jedno 
miej~ce wolno wprowaodzić d'woje dzieci. 

W śrooę przedstawienie dla zrzeszeń l'Il'teli­
genckich po cenach nailliźszych (0<1 40 gr. do 4 zl . 
Dany będzie pctp,żny d-ramat Bernarda Sho.w'a -
"Swięta Joarma" z Maria, Malic'ką w roli tytuł.o­
wej. Wobec tego, że świetna artysńka w końcu 
tygodnia roz,pocznie w Wars.zawie ~róby z nowej 
sztuki w Teatrze P"!skim, zn:>..komita 5z,tuka ge­
nial,nego pisarza angicls'kiego po przedstawieniu 
śro<1owem lbG<lzie inusiala na czas bardzo drugi 
7ejść z aHsza. BHety JUŻ do nabycia w kasie za· 
mawiań. 

W czwartek. wohec przyjazdu p. Marii Ma­
lickie,; na .. ~;wi~tą JC'ornę" ied"o Jeszcze powtó­
rzen:c po ccn'lch zn'ż(wnch C7nli'j;~ccj ,.Ł.adncj hi­
storji". Rolę Ihbc: c<ltworlY Z'Ofia Czaplińska. 

,V sobotę 19-m premiera sezonu: rnakomita kC' 
media Włodzimierza Pcrzyńskieg'O .. Lekkomy:ŚJ.r1a 
siostra" - Jedna z najlepszych ·komedyj polskich 
za orta'f11kh lat dwadzie~la, twórczo~cl OTyginal· 
nej. W roli tytułowej Iza Kozlowska, inne waż­
niejsze o<'tworzą: Irena Horecka, Halina ŁaiJ)ińska. 
Leopold Kcmornlcki, Krotke, Grolicki, Bfaloszczyń 
ski. Reżyseruje JalIl Kochanowicz. 

TEA TR POPUI ARNY. 
Dziś, w pOll1ie<1zialek, Q godzinie 8 m. 20, po 

cenach nain!ższy<:h, w dalszmy ciągu cieszą<:a się 
wielkiem l}CJlWoozelliem kcmkzna operetka "Za O­
ceanem". 

We wtorct, środę l czwartek MClatnle ~ 
s.tawIenia "Za Ocea.nem". 

CM piątku Teatr POIPularny gorać b~dzle .. UlW' 
dramat J. Barieta na tle .. Quo Vadis" H. Slenlde. 
WfCZ3. Kasa czynna od godz. 1Z 00 31 od 5 do • 
wieczorem. 

-0--

POplOP8łlle C.pzeSli_le 
~ale Aleje IłłJlduszl!l 73 
Wszystko dostać tam można. 

Wspaniały romans współcze­
sny. Koncertowa gra wspa­
niała wystawa, fascynująca 
t reśf składa się na ten ruezwykły o 
wszechświatowej sławie obraz --

Dziś dni i następnych. 
Arcydzieło reZyserjl Dymitra Bu­

chowiecklego p. t. "Ciranstark" 

W rolach 
głównych: NORMA TAlMADGE i E. O. B lEN 

produkcji 1926 r. 

"AD PROGRAM: a chc:~ do omu oryginalna komedJa 
w 2-ch a kłach m lliji_ 

Początek o godz. S-ej, ostatni seans o godz. 10-ej. 
Obraz wytwórni i własnością First Natio"al Pidures New-Jork,- Warszawa. 

""M • 
~ ____ -__ s ___ - ________ ~ ____ ~ __ ~ ____ .~ ___ !_~ .. 

MS 

KONCESJONOWANE 

Kuru Kierow[ów ~amo[~o~OWJ[~ 
w. w o y re A. 

Łódź, Piotrkowoka 91, tel. 49·11. 

Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 
:;owoczesny system nauczania, pozwala natychmiast po zapisaniu się 
. korzystać z wykładów i zajęć praktycznych. -
UrzędnikQm i organIzacjom specjalne uI,gi. Zapi.sy. inform,.:· ., '. 
firamy udziela Kancelarja Kursów. od godziny 9·el rano do B-t wie . 
UWAGA: W razie niezłotenia w ciągu 3 mie •. egzaminu przc1: 4_ •• 11 a 
Kursy dokształcają go bezpłatnie aż do pomyślnego rezultatu. - - -

-w 

NA KURSACH BERLITZA 
udzielają: 

Francuzi - francuskiego 
Anglicy angielskiego 

niemcy - niemIeckiego 
informacje i zapisy codziennie od 
godz. lO-ej rano do 9-ej wiecz. 

ul. Piotrkowska 39, II p. front. 

na Raty! Na raty! 

B!!:!!rd WllCZER 
:::;:=:: ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. = 
poleca: Ubrania męskie, palta gabardinowe 

gotowe i wedlu$! miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane. 

Ceny przystępne Warunki dogodne. 

• 

Z powodu kC'rzystnego S Z K Ł O O K I E N N E 
zakupu poleca: • - - • 

cegłę sza~otową fabryki Ćmiel6w i t. p. 
po zniżonych cenach. 

Materiał'y Budowlane i Szkło 
T. HANELT, Łódź, al. Pa.ta 17. 

Telefon 34-53. 

Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

Id 

Dr, med. Dr. med. 

H. LubilZ P. BRAUH 
Cegiolniana 43 

tel. 41-32. 
Specjalista cho_ 
r6b sk6rI\ycb, we· 
nerycznych i PlO 

cropłciowycb. 

Lec;Eenie alEt. 
.łońcem wyży­

nowem. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-~. 

Dr. med. 

A. ~INlll 
MODiallski 11, 

telc 39-88 
Urolog 

Choroby nerek, pę­
cherza i dról! mo­

czopłci0:Ich. 
od 3 - 4 /'l pp. 

Ogłoszenia drłbne. ni Upiększaicie -
H wasze pokojel 
Firanki od melra 
odpasowane, kapy 
pluszowe. Pikowe 
gobelinowe kołdry 
watowe. Podpinld 
Pracującym na raty 
Lem:! Rubaszkin ul. 
Kilil~skiego 44. 

Południowa 23. 
Specjalista 

Chorób • k 6 r­
n y c h, wene­
rycznych i mo­
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
PrEYimu'~ 8 do 11 

i od 5-+-9 wiec't. 
. Tel. 40·26. 

Dr. med. 

~ ~Y~Ul~KI 
.;)"or.~v skór­
ne .'086_ we. 
neryczne i mo-

CZOIl'cio1."#8 
Le.czenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro­
~ntgena od 9-2 
4·'1. o p4-5 dl:l pa '1 

Oddz. poczekalnia 
.i!awa:n:;la .~ l 

tel. 25-13. 

Al Pani dzisiaj bez 
koszulki. Wielki 

wybór damskie; i 
męskiej bielizny. 
pończoch. skarpe­
tek, krawatów. Pra­
cującym na raty. 
Leon Rubaszkin. ul. 
Kilińskiego 44. 

.WERY 
francuskie "L O U Q S O R" oraz innych 
pierwszorzędnych firm w wielkim wy­
borze po cenach przystępnych na dłu­
goterminowe spłaty, poleca na nadcho­
dzący sezon skład rowerów i maszyn 

do szycia 

A .BRAWERMAN 
Ł ó D Ź, Piotrkowska 49, tel. 37-73. 

Ninieju"jm podaję do wia:lomości S:z:an. Klienteli. U mM 

Skład broni myśHwskiej i amun;cji 
przeniesiony zostal 7. ul. Piotrkowskiej 259 na ul. 

lawad":'lką 1 (piotrkowsk,a 11, 
&. Dom p. Szeiblera) 

Stale na składzie w dużym wyborlte broń myśł:wska: 
flowery, wiatrówki. pistolety automatyczne. pistolety do tarcz 
i przybory myśliwskie oraz wykonuje wszelkie reperacje 
- - - wchodzące w zakres pu~zkarstwa. - - -

Gruntownie wyu­
czam: kroju szy­

cia, modelowania. 
haftu maszynowego 
oraz file ręczne i 
maszynowe. Wa­
runki dogodne, dla 
pracujących lekcię 
wieczorowe. Napiór 
kOlł'skiego 23. Sol­
ska. 273 

MARJAN NAZDROWICZ 
Skład broni myśliwskiej i amunicji 

Zawadzka 1 (Piotrkowska 11). 

Maszyny do szy-
1'1 cia zwyczajne, 
spe~jalne. dzieżgar­
ki, mereżkowe,dziur 
karki. okrętkowe i 
trykotarskie Perła. 
Pomorski. Piołrkow 
ska 69. _ .... _-----
Ilrzyjmę pana na 
l" mieszkanie ulica 
PaJ1ska N. 8. m. 1. 

Flotrzebna uczenica 
fi do l<rawcowej. 
Rzgowska 71. m. 41 
w podwórzu. 967 
Ganislaw Broni';;: 
Il ki Sosnowa N. 1. 
zgubił paszport pol­
ski w y d a n y gm. 
Stare Miasto, pow 
Konieński. 

AczkolwIek! czemu nie? 
ale c6ż? WentaalDłe1 i.to­
bue mała. też apieksz.~ 
pokoje. 
Firanki w najlepszych !!awn- :~ 

M kach w cenie z!. 2, 3, 4, 5, II::. 
E: 6, 7, 10, 12 i 15 Za! metr; ~ 
< jak równiet odpasowane okna. ~, 
.,;t. Kapy, kołdry plu.szowe, watowe. 2:' 
~ pikowe. obrusy białe. kolorowe. fQ 
~ RęcznIki, prześcieradła. podpin- ł2'.I 

ki do kołder. purpur materac 0- !':l 
~ wy i wide innych towarów I~(' 

poleca ~ 

Le on Rubaszkin -
Kilińskiego 44, tel. 36-18. ł 

:: : nałYlYlodnia1su \fiIUn~l :: 

Chłopca do praktyki 
na zegarmistrza z lepszej ro­
dziny przyjmie zegarmistrz 

Jan Chmieft ul. ~~.tr;Oow.ka 

JBPsftiu ob'.dU I N!!lIJ 
Piotrkowska 114. 

Pollłe ZPZ8SZtOłB JePDS~UJ. 

Potrzebni agenci 
inkasenci zgłaszać 

się od 4-6 pp. ul. 
Konstantynowska37 
firma "Singer" "Go­
golewicz". 
lilwagal Pierwszo­
lU rzędna modyst­
ka przerabia stare 
kapełusze na nowe 
za 3 zł. 6-go Sierp­
nia 14 (Benedykta) 
sklep kapeluszy 
UJ'zybłąkał się pies 
r -wilk, Promyka 
nr. 33. 

na raijl 
Materiały wełniane 
vinajprzedniejszych 
gatunkach. na dam· 
skie suknie. kostju· 
my. płaszcze i na 
męskie garnitury jak 
również jedwa1)ie i 
BIAŁE TOWARY, 
poleca na dogo d· 
nych "',,runkach { 
p o przystępnycL 

cenach. 

"Kredyt 
Krajowy" 

Piotrkowska 76 
II piętr. frOnt 

----~~----_ .. ;~~~._._~-~ .. ~---~--~~~--~ .. ~~-~-~-~~~.--~. --~--~--~----~~-------------------~---------------~-----+------------------------------_. ------
Cena prenumeraty: 

''\\' todzi miesięczni. d. 2.70 I 
Dl .. ",hotników • - - .. 2.20 

~~~~;; MeiL· l.Rurler:lHl~· /ą!~e li li I 

Ceny ogło$zeń: ~ \ 
Przed tekstem I w tek§cie 30 r,!roszy za wiersz milimetrowy t-tamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 • ••• • 4 • 
Nekrologi • 25... • .. • 4 • 

Komunikaty.. 25.... .. .. ..". 
Zwyczaine • 6 lO _... • 10 • 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droiei. 
Zagraniczne o tOO procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszed. komunikatów łonu 

administracfa nie odpoWiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hrol'noral'jum uwa' 

lane !ą za bezpłatne. 
Rękopisów UlrÓwnO użytych lak i olu:, C!)l" I'eh redak. 

eJa nie zwraca. Odnoszenie do domą 30 gr. Orobnl' 10 Itr.. "o~zukiwanie pracv S gr. za wy-ra:r. - nafmn!eiszl' O;!ło9zenie 50 f!rouy. 

--------~._-~------~-------------~---------Za -edakcję i wydawnictwo odpowl:jcl~ 
Władysław Ulat&wsk!. 

~ .. ~ ______ " ... ~ ... ~~~~-~ , ... ~~..--'='-".- "'~J"~"~'-"""'''''''''''''' 

Wydawnictwo: f'lŁ6dzkie Echo Wieczorne", Odbito w clrukąrni Tow. Drukars\D-Wyda",'nicze~o "Kurier Łódzk~" 
~Vyd. Jan Stypułkowskl. ul. Zawadzka Nr. 1. 


